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Bardzo przykrym symptomatem na sejmie 

lwowskim, obok pewnej nieporadności usta­
wodawczej i kodyfikacyjnej, jest jeszcze po- 
eliopność wnioskodawców we wznawianiu całe­
go szeregu reform możliwych lub niemo żli- 
wych, praktycznych i potrzebnych, lub tylko 
popularnych, a niepożądanych. Bez względu 
na czas i krótkość sesyi, bez względu na wa 
żniejsze sprawy, które załatwić koniecznie na 
leży, a którym przeszkadza mnogość poruszo­
nych wniosków, miłość własna lubiąca się po­
pisywać inieyatywą, choćby z góry pewną by­
ła jej bezskuteczność, porusza i wznawia wszyst­
kie naraz kwestye. W ten sposób sejm przy­
gotowuje taką corocznie krajowi ucztę, ale 
przy której kraj ma odegrać rolę Tantala.

 ̂ Zastawiają mu za każdą sesyą sejmową 
stół smaczncmi potrawami, ale których woń 
daremnie łechce podniebienie zgłodniałego 
kraju ; lepiejby mu było corocznie podać 
choćby tylko jedną potrawę, ale zdrową, po­
żywną i dobrze sporządzoną, miasto łudzić go 
świetną zastawą niedogotowanych lub zbytko- 
wych potraw.

Lecz jeszcze szkodliwszem jest w tej od­
nawianej  ̂co roku uczcie Tantala, że ta za­
stawa wniosków nie zawsze kraj cały ma na 
oku , lecz są tam potrawy, których woń i 
widok ma podniecać apetyt pewnych tylko 
stronnictw, warstw, których separatyzm społe­
czny, mimo zasad demokracyi i równoupra­
wnienia, podtrzymywać, bywa zadaniem kie­
runków mieniących się najpostępowszemi.

Takim wnioskiem przez lat siedm już sy 
stematycznie odnawianym, jest zmiana ordy 
nacyi wyborczej krajowej na korzyść wyłączną 
mieszczaństwa. Nikt bardziej od nas nie u- 
znaje wadliwości ustawy schmerlingowskiej, 
która rozdział kastowy utwierdziła w naszej 
społeczności. Lecz wnioskodawcy tych zmian 
W ordynacji wyborczej poprawkami utwier­
dzają tylko fałszywą podstawę całej ustawy 
wyborczej, bo przeciwstawiając odrębność 
miast odrębności gmin lub większej własności, 
powiększają tylko rozdziały społeczne.

Przez siedm lat ponawiany wniosek dał 
nam już możność kilkokrotnego rozbioru nie- 
właściwości tej reformy. W najnowszym wnio­
sku na tegorocznej sesyi nastąpiła modyfikacya 
na lepsze. Wnioskodawcy bowiem, opierając 
się na przeszłorocznem sprawozdaniu komisyi 
nie proponują już wydzielenia mniejszych mia­
steczek z okręgów wyborczych wiejskich, czem 
właśnie poprzednie projekta pozbawiały mo­
żności oddziaływania na okręgi wyborcze 
wpływem inteligencyi małomiejskiej. W praw­
dzie miasteczka takie, jak Gródek, Śniatyn, 
Buczacz, Tyśmienica, korzystniejszy mogłyby 
wywierać wpływ na lud ruski w agitacyi 
wyborczej, niżli samodzielnie rozstrzygać o 
wyborze posła. W ogóle wniosek ten, do­
rywczo starający się załatać łataną już usta­
wę wyborczą, popularność swoją zawdzięcza, 
nie tyle upomnieniu się o pomnażanie okrę­
gów miejskich, ile nadziei znalezienia gwarli- 
wszej areny w miastach i miasteczkach do a- 
gitacyi wyborczej.

Wypowiadamy to zdanie otwarcie i tem śmie-

na wyłączne prawa i atrybucye, jest wadą spo 
łeczną, z której wielkie nieszczęścia narodo­
we wyleczyć nas były powinny.

Tymczasem wada ta wzmogła się w osta­
tnich czasach w Galicyi, dowody tego leżą 
z jednej strony w systematycznej opozycyi 
przeciw wykupowi prawa propinacyjnego i 
przeciw gminie zbiorowej, któraby odrębne, 
odosobnione a tem właśnie tak niebezpieczne 
stanowisko większej własności usunęła; z dru­
giej strony w proponowanych reformach ma­
jących tylko na oku odrębne interesa miesz­
czaństwa. Gdy dodamy do tych dwóch kie­
runków rozdziały socyalne utwierdzających, 
bierną negacyę ludu, jakże się mamy dzi­
wić, że sprawa publiczna, że normalna refor­
ma społeczna, że zapewnienie warunków roz­
woju całemu krajowi postępuje tak opornie?

Szlachta polska w Galicyi ma jedną piękną 
kartę w dziejach. Gdy po mordach i rabun­
kach 1846 r. wychodziła z więzień w r. 1848, 
pierwszym jej czynem było darować pań­
szczyznę temu ludowi jeszcze z niezmazanem 
piętnem krwi i nie pytając się nawet o wy­
nagrodzenie. Dziś czasy ofiary i poświęcenia 
minęły, to też nie myślimy ich żądać od przy­
gniecionej tylą klęskami szlachty, postawionej na 
równi z wszystkiemi. Ale przedewszystkiem pra­
gnęlibyśmy, zrozumienia jej własnego intere 
su, nie zamykania się w .granicach ustawy o 
obszarach dworskich, bo w tem osamotnieniu 
zgiuie ostatecznie, gdy w połączeniu z ludem 
nie wywalczy sobie nowego stanowiska. Pra­
gnęlibyśmy tego zrozumienia własnego inte­
resu nawet ekonomicznego, i zapewnienia pra­
wa własności we wczesnym wykupie prawa 
propinacyjnego.

Jak separatyzm ten i opór reformom, nie 
szlachecki, powtarzamy, ale specyficznie gali­
cyjski większej własności, idzie najczęściej w 
parze z najradykalniejszemi opiniami polity- 
cznemi; tak podobnie te radykalne opinie schle­
biają separatyzmowi mieszczańskiemu. W ten 
sposób zwrócilibyśmy się pełnym biegiem i do 
anarchii i do oporu reformom z początku 
przeszłego wieku z tą  jeszcze różnicą, że 
ta anarchia i negacya zakłócałaby kilka warstw 
i kart społecznych, do życia rozbudzonych, 
podczas gdy w dawnej Rzeczypospolitej ogar­
nęła tylko szlachtę.
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lej, że nie kierow ani lekceważeniem  żywiołu lem zaradzania kradzieży koni zarządzono, iżby nie 
miejskiego, uczuwamy rów ną odrazę do sclile- M o  wolno kupować „chudobu“ bez certyfikatów
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czycieli ich płacę itd.
Dalej mówi komisya:
„Ustawa o „zakładaniu - i utrzymywaniu publi­

cznych szkół ludowych i obowiązku posyłania do 
nich dzieci11 dzieli się wedle załączonego projektu 
na trzy tytuły.

W p i e r w s z y m  z nich mowa jest o zakłada­
niu, kategoryach i podziale publicznych szkół lu­
dowych, w d r u g i m  o kosztach ich utrzymania i 
funduszach'do tego potrzebnych, w t r z e c i m  o 
obowiązkowem uczęszczaniu dzieci do szkoły.

Co do p i e r w s z e g o ,  projekt stosownie do nie­
zmiennych pod tym względem postanowień ustawy 
szkolnej przez Radę państwa uchwalonej wymaga, 
aby wszędzie założono publiczną szkołę ludową, 
gdzie w obwodzie jednej godziny drogi znajduje się 
przynajmniej 40 dzieci w wieku do pobierania 
nauki szkolnej obowiązanym będących.

W myśl tej samej ustawy państwowej szkoły 
ludowe mają się dzielić na pospolite i wydziałowe, 
Pospolite będą podawały wiadomości początkowe 
wszelkiego stanu ludziom w życiu towarzyskiem 
uieodbicie potrzebne, wydziałowe zaś mają spe- 
cyalne zadanie, uzupełnić i zaokrąglić udzielone 
w szkołach pospolitych oświecenie stosownie do po­
trzeb tych klas ludności, które nie mogąc lub nie 
zamierzając korzystać z instrukcji szkół średnich 
tak gimnazyów jakoteż realnych pragną jednak 
rozszerzyć zakres swej wiedzy poza ciasne grauice 
początkowego wychowania, aby w zwyczajnych sto­
sunkach podołać warunkom praktycznego życia.

Komisya sądziła, że kraj nasz powinien dążyć 
do tego, aby przynajmuiej tyle posiadał szkół wy­
działowych, na ile podzielony jest okręgów szkol­
nych. Nadto nieodzowną zdawało nam się być po­
trzebą, aby teraz już w każdym powiecie admini­
stracyjnym co najmniej jedna znajdowała się szko­
ła  o czterech nauczycielach a względnie klasach, 
z którejby wychodziła młodzież dostatecznie do 
szkół średnich przygotowana. Reszta szkół otrzy­
małaby ze względu na szczupłość zasobów rnate- 
ryalnych na ich utrzymanie przeznaczyć się mogą­
cych organizacyę nieco skromniejśką, wszelako na 
teraz do potrzeb okolic, w którychby istniały, i jej 
ludności ile możności zastosowaną.

Znając stosunki naszego kraju nie można się spo­
dziewać, aby już teraz nawet w skromnych roz­
miarach szkół o jednym nauczycielu i oddziale za­
prowadzić można wszędzie szkoły etatowe. W tem 
przekonaniu projekt otwiera możność zaprowadze­
nia tymczasowo szkół filialnych z sąsiedmemi szko­
łami etatowemi połączonych, w którychby pod nad­
zorem swych kierowników naukę udzielali wysyłani 
do niej nauczyciele młodsi i dochodzący. Z dru­
giej zaś strony nic nie przeszkadza, aby ze szko­
łami ludowemi, nawet o jednym nauczycielu i od­
dziale łączyły się ochronki, ogródki freblowskie itp. 
inne zakłady wychowawcze, albo, prócz nauki nie­
dzielnej między innnemi także potrzeby specyalne 
zawodów praktycznych na względzie mającej, udzie­
lano nadto w osobnych lekcyach wiadomości do 
pomienionych zawodów jak np. rękodzielniczego, 
rolniczego itd. powszechnie lecz niezbędnie po­
trzebnych. Przez takie uzupełnienia stać się mo­
że szkoła ludowa w korzystnych okolicznościach 
tu i owdzie ogniskiem nietylko rozleglej szego oświe­
cenia lecz także głębszego zajęcia umysłowego.

D r u g i  tytuł projektu usiłuje rozwiązać najtru­
dniejsze może ze wszystkich w tej gałęzi ustawo­
dawstwa krajowego zadanie: wskazać środki, które-

by materyalny byt zabezpieczały naszym szkołom 
a tem samem powszechne oświecenie umysłowe w 
kraju, jego rozwój i pomyślność na trwałych opar­
ły podstawach.

Podług urzędowych wykazów obecnie
znajduje się w kraju . . . 6088 gmin

Szkół zaś ludowych tylko . . . .  2476 „
Pozostaje przeto 3612 gmin

nie posiadających wcale szkół ludowych-
Z powyższych 2476 szkół przeważna liczba po­

wstała napodstawie dobrowolnych zrbowiązań gtniu 
lub 03Ób prywatnych, utrzymanie innych ciąży na 
budżetach gmin, a w małej tylko części płynie z 
tak zwanego funduszu szkół normalnych. Ogół ich 
obecnego uposażenia wynosi do . . 480,000 zł. 
dodawszy do tego roczny dochód fundu­

szu szkół normalnych w kwocie 83,000

L w ó w  1 grudnia.
Wieczorne posiedzenie sejmowe z 30 listopada,

Z początku posiedzenia złożył p. I w a n i s z o w  
do laski marszałkowskiej naglący wniosek, abyce-

otrzymujemy sumę 563,000 zł. 
którą obecnie kraj wydaje rocznie na cele oświaty 
ludowej.

Projekt komisyi przyjmuje zasadę, że wszystkie 
dotychczasowa zobowiązania tyczące się utrzyma­
nia szkół Indowych, pozostać winny i nadal w swej 
mocy. Są one w każdym razie dowodem żywotno 
ści narodu, które jak się spodziewać możemy je 
szcze w przyszłości stać się mogą wzorem godnym 
naśladowania a zbawiennym dla wzrostu i postępu 
oświaty.

Wiadomo jednak powszechnie, że teraźniejsze 
uposażenie szkół ludowych w naszym kraju jest z 
małemi wyjątkami wręcz niedostateczne. Ztąd po 
chodzi, że nowe ustawodawstwo ma dwojakie przed 
sobą zadanie: stworzyć szkoły tam, gdzie ich do­
tąd nie ma, tudzież ulepszyć byt tych, które w praw­
dzie już utworzone, jednak dla braku dostatecznych 
środków utrzymania nie są w stanie odpowiedzieć 
należycie swemu powołaniu.

O nakładzie jakiegoby wymagało mniej więcej 
szkolnictwo ludowe w naszym kraju powziąć mo­
żna wyobrażenie z następującego obliczenia.

Szkół wydziałowych 35 każda po 6000 zł. ro­
cznie ....................................................... ‘210,090 zł.

Szkół pospolitych o 4 nauczycielach 54 
rażda po 2000 zł. rocznie . . . 108,000 „

Szkół pospolitych o 3 nauczycielach 
148, każda po 1200 zł. rocznie . . 177,600 „

Szkół pospolitych o 2 nauczycielach 
300, każda po 700zł. rocznie . . . 210,000 „

Przeto szkoły maiące więcej niż 
po jednym neuezycielu w liczhie 522 
kosztowałyby rocznie do . . . .  705,600

Pozostaje reszta przeszło 5000 gmin, 
w których szkoły miałyby tylko po jednym 
nauczycielu. Przypuściwszy, że połowa 

nich byłaby szkołami etatowemi a 
nauczyciele z nich mieliby roczną pła­
cę po 300/4., a połowa szkołami filial- 
nemi roczna zaś w nich płaca uauczy- 
cieli po 200 zł. w. a., koszt pierwszych
wynosiłby ro c zn ie ...................... • . 750‘000 zł.
roszt drugich wynosiłby rocznie . . 500,000 „ 

razem . . 1,250,000 zł. 
a jeżeli dodamy do tego koszt wyż­
szych szkół ludowych w kwocie . . 705,600 „
okazuje się, że ogół potrzebnego na 
zkolnictwo ludowe nakładu wynosi w 

przybliżeniu r o c z n i e ......................  1,955,600 zł.
Odciągnąwszy od tej sumy fundusze, 

któremi w tej chwili oświata ludowa 
już rozporządza w rocznej kwocie . 563,000 zł.
pozostaje n ie d o b ó r............................ 1,392,600 zł.
czyli w okrągłej cyfrze . . . .  1,400,000 zł.
który z innych źródeł winien być pokryty

Gdyby cały ten ciężar chciano przenieść na fun­
dusz krajowy, okazałaby się potrzeba nałożenia no­
wych dodatków do podatków bezpośrednich przy­
najmniej po 28 ct. od 1 złotego w. a. Pominąwszy 
niewątpliwe niedogodności, jakieby wyniknąć mu­
siały z takiego podwyższenia dodatków krajowych 
niepodobna utaić przed sobą, że zaopatrzenie szkół 
jak to wykazuje powyższe obliczenie, byłoby nader 
skąpe a tem samem pozostałoby niedostatecznem.

Prócz tego musiałyby ztąd wyniknąć dla kraj u pe­
wne moralne szkody, których ani przeoczy ć ani 
lekceważyć nie można. Zwalniając bowiem g miny 
z ciążącego na nich tak z natury rzeczy jakoteż 
w myśl ustawy państwowej obowiązku względem 
wychowywania dorastającego wśród nich młodsze­
go pokolenia, wyrugowanoby z piersi ludu poczucie, 
które z czasem stać się może bardzo ważnym czyn­
nikiem jego moralnej samodzielności a oraz wyr- 
wanoby byt szkoły ludowej z właściwego jej grun­
tu życia gminnego i przecięłoby węzły, które ja  z 
niem łączyć powinny. Jeżeliby przytem dawniejsze 
zbowiązania gmin utrzymano w swej mocy,, byłoby 
to niejako premią dla tych, co się mniej pocho­
pnymi okazali do ofiar na rzecz oświecenia po­
wszechnego; przeciwnie ich unieważnienie nietylko 
zwiększyłoby o pół milliona zł. ciężar fundusz u 
krajowego, ale oraz zachwiałoby na przyszłość wi a- 
rę w trwałość przyjętych jakichkolwiek na podo­
bne cele powinności.

Komisya uznała przeto za stosowne wypowie­
dzieć, że obowiązek zakładania i utrzymania szkół 
ludowych ciąży i nadal w pierwszym rzędzie na 
gminach, dodając jednak, że szersze koła powsz e- 
chności krajowej przyjdą im w pomoc, gdyby miej­
scowe zasoby nie wystarczały do spełnienia tego 
obowiązku. Staraliśmy się wskazać warunki, pod 
jakimi wspomniana pomoc może lub winna być u- 
dzielona.

Przedewszystkiem zajmował - komisyę stosunek 
obszarów dworskich do gmin rustykalnemi zwa­
nych. Zdawało jej się, że dotychczasowe wyłącze­
nie pierwszych od ścisłych obowiązków względem 
szkół w gminach istniejących nie jest usprawiedli­
wione. Chociaż bowiem właściciele obszarów dwor­
skich nie korzystają zwykle dla swych dzieci z nauk 
udzielanych w szkole gminnej, i nie mogą w ogóle 
być pociągnięci do ponoszenia ciężarów, ze związ- 
ru gminy, jako politycznej całości wynikających, 
wszelako nie może im być obojętny stopień oświa­
ty, na jakim się znajdują ich najbliżsi sąsiadzi. 
Ponieważ więc z trzech względów, która członków 
gminy obowiązywać mogą do utrzymania szkoły, 
jeden tylko zastosowany być może do właściciela 
obszaru dworskiego, słuszną przeto miemaliśmy 
być rzeczą, iżby trzecią przynajmniej część na cele 
szkolne gminy ponosił tego, coby na niego przy­
padło, gdyby sam był jej członkiem.

Gdyby jeszcze większe z tego tytułu chciano nało­
żyć ciężary na obszary dworskie, wytworzyłyby się ztąd 
stosunki nienaturalne, a może nawet tak dla jednej 
jak dla drugiej strony szkodliwe. Oprzeć zaś wy­
miar w mowie będącego obowiązku jedynie na sto­
sunku ludności, w gcuiuie i na obszarze dworskim 
zamieszkałej, nie odpowiadałoby ani rzeczywistym 
stosunkom i potrzebom kraju, ani nie dawałoby 
szkołom gminnym dostatecznej rękojmii ich bytu.

Prócz tego należało skreślić granicę wysileń pie­
niężnych, jakie gmina podjąć winna, nim nabędzie 
prawa do żądania od powiatu lub kraju przynale­
żnej jej pomocy. Za nastosowniejszą miarę wyzna­
czyć się mającego w tym względzie maximum  wy­
sil eń gminy na pokrycie niedoborów w dochodach 
swej szkoły, uważa komisya 12 krajcarów dodat­
ków gminnych, a względnie 4 krajcary dodatków 
ze strony obszaru dworskiego za jeden złr. podat­
ków bezpośrednich.

Ponieważ podatki bezpośrednie, po odtrąceniu do­
datku wojennego i innych przez kasy rządowe po­
bieranych dodatków według obliczeń urzędowych, 
wynosiły w naszym kraju w r. 1870 jak następuje: 
podatki obszarów dworskich 1,423.065 zł. 30 ct.

„ miast i miasteczek 1,608.439 „ 05 „
„ posiadłości rustykalnych 2,839.067 „ 57 „

Razem 5,870.571 „ 92 „
powyższe maximum dodatków miejscowych na szko- 
ty gminne rozciągnięte na cały kraj, wydałoby na­
stępującą wynikłość; a mianowicie:
4%  ze strony obszarów dworskich 56.920 zł. 

12°/0. „ miast i miasteczek 193.008 „
12°/0 » posiadłości rustykalnych 320.680 „

Razem 570.608 „
Gdyby w ten sposób gminy i obszary dworskie

Część literacko-artystyczna.

W incenty P o l.

Zanim podamy wspomnienie o świeżo zmar­
łym poecie, sądzimy, że na dobie będzie umie­
ścić tu jego autobiografię, którą sam opowia­
dał, a słuchający wiernie skreślił. Ciągnie się 
ona tylko do r. 1854, a ważność jej tem jest 
większą, że rekopism, który posiadamy zaopa­
trzony jest własnoręcznemi dopiskami i po­
prawkami Wincentego Pola.

Wincenty Pol urodził się 20 kwietnia 1807 r. 
z ojca Fr. Ksawerego i Eleonory Longchamps pod 
Lublinem w Firlejowsczyznie, która podówczas była 
własnością jego rodziców. Rodzina jego pochodzi 
z szlachty angielskiej i przeniosła się do Polski 
za Sztuartów w czasie prześladowania katolików, 
gdzie zrazu w Warmii o siadłszy, nabyła ziemię pod 
miasteczkiem Konikiem. Ochrzczony został d. 2go 
maja b. r. w farze lubelskiej. Do chrztu podali go 
hr. Karol Scipio dziedzic Bychawy i hr. Grabowska 
z domu Scipionówna.

Dzieckiem jeszcze uczył się Wincenty z rozkazu 
ojca na pamięć bajek Krasickiego i wierszy Jana 
z Czarnolesia, do czego zachęcał go przykład B e­
nedykta Winnickiego, który bawiąc często jako gość 
w domu jego rodziców, przytaczaniem tysiąca pol­
skich i łacińskich wierszy wpajał w umysł dziecin­
ny smak i poniekąd przeczucie tego uroku form, 
które sobie później wyłącznie przywłaszczył.

Początkowemi naukami kilkoletniego natenczas 
chłopca kierował w zamku niegdyś króla Jana w 
Złoczowie starzec bazylianin, ucząc go Pisma Sw., 
kistoryi i ustępów z Plutarcha. Dalszy atoli rozwój

na drodze pojęć o literaturze nadał pełnemu ognia 
umysłosyi młodzieńca znany z światła pijar ksiądz 
Piwocki, profesor przy gimnazjum lwowskiem, któ­
ry wykładając nauki starożytności, umiał do nich 
w młodzieży zaszczepić szczególne zamiłowanie. Na 
tej to podstawie ksiądz Hawryłowicz, który potem 
lat tyle bawił przy kanoniku Siarczyńskim, jasnym 
rozbiorem literatury Zygmuntowskiej i starożytnych 
pisarzy w konwikcie Jezuickim w Tarnopolu, gdzie 
Wincenty słuchał filozofii, dorzucił dalszą cegłę do 
budowy, która później wzróść miała do nieprze- 
widywanych rozmiarów.

Religijnie od lat pierwszych wychowany w domu,
i ciągle niemal zostając pod okiem ludzi pełnych 
wiary i pobożności, niedziw, że kiedy później zbli­
żony stosunkiem z Wiktorem lir. Ożarowskim, zna­
nym dziś w świecie katolickiem sługą bożym, któ­
ry przed wyjazdem do Rzymu gotował się do przy­
jęcia stanu duchownego w konwencie Jezuickim w 
Tarnopolu, niedziw, że zaczerpnięte od tego męża 
przekonania nadały stanowczy nadal kierunek ży­
ciu człowieka i poety, które chrześciańskim spoko­
jem i pełną rezygnacyą odbija się w jego utworach.

Po skończeniu nauk filozoficznych przemieszki­
wał W. Pol częścią we Lwowie, częścią w Mo­
stkach, wsi dziedzicznej wuja swego Ziętkiewicza
0 mil 2 od Lwowa odległej, która dla niego była 
prawie rodzinną, gdyż tam od pierwszego dzieciń­
stwa z rodzicami bywał, tam przepędzał zwykle 
wakacye, tam po latach wielu długiej i zawodnej 
pielgrzymki jak do błogiego cienia po skwarach i 
burzach życia powracał, tam w końcu odbyło się 
jego wesele. Przez lat kilka pobytu swego, dzielo­
nego między Lwowem i Mostkami, pracował chciwy 
nauki młodzieniec w zawodzie literatury powsze­
chnej sposobiąc się do powołania nauczycielskiego. 
W tym czasie jest jedynym jego towarzyszem i 
przyjacielem Henryk Janko, znakomity zdolnością
1 charakterem człowiek. W samotności na wspól-

nem kształceniu upływa im lat kilka, w których 
przechodzą klasyczne dzieła angielskiej, polskiej, 
niemieckiej i włoskiej literatury. W tym czasie na­
pisał Pol w celu otrzymania stopnia doktora filo­
zofii, rozprawę o epopei, a drugą: „Specyalny obraz 
literatury niemieckiej “ podług wzorów Szlegla „ O 
sztuce dramatycznej.“ Ż tym naukowym przyborem 
wybrał się Pol w r. 1829 do Wilna, dokąd po prze­
szło całorocznym pobycie na Podolu, Wołyniu i 
Ukrainie w lecie r. 1830 przybył. Tu zajął się zło­
żeniem egzaminów na doktora filozofii, do czego 
mu jego rozprawy od prof, uniwersytetu wileńskie­
go Leona Borowskiego jak najlepiej przyjęte, uto­
rowały drogę. Wincenty Pol chciał się bowiem po­
święcić stanowi nauczycielskiemu; nadzieja otrzyma­
nia stałej katedry w uniwersytecie Wileńskim w 
skutku zawiodła go, bo już z początkiem 1831 r. 
został rozwiązany a następnie zniesiony zupełnie.

Rok ten wrzawą orężną głusząc w całym kraju 
echo literackiego rozwoju, nie zostawił jednak bez 
oddźwięku piosnek młodego wieszcza, które z lOgo 
pułku ułanów, gdzie je najprzód śpiewano, przeszły 
w usta całej armii, a potem w usta ludu.

Z początkiem 1832 roku udał się Wincenty Pol 
do Drezna, gdzie się gromadziły podówczas wszel­
kie znakomitości wojskowe, polityczne i literackie, 
skupiając się w salonie p. z Tańskich Hofmanowej 
i w pokoiku p. Klaudyny Potockiej. WT wielkiej tej 
szkole życia przesuwały się wśród innych znako­
mite postacie literackiej sławy: Górecki, Mickie­
wicz, Garczyński, Gaszyński, z którymi Pola w ser­
decznym stosunku z nim żyjący Odyniec zapoznał. 
Tam go zachęcała Klaudyna Potoeka, nie wiedząc 
nawet, że pisze, ażeby sił swoich na polu literac- 
kiem próbował; tam mu powiedział Mickiewicz, po­
znawszy kilka jego piosnek: „Tobie jednemu radzę 
pisać, bo nie widzę, żebyś mnie miał naśladować. “

Odtąd datuje się zawód jego pisarski, gdyż już 
w Dreźnie stanął bez mała pierwszy zbiorek jego

pieśni, które się ukazały na widok publiczny w r. 
1833. W tych czasach odbył znany już poeta wraz 
z p. Klaudyną Potocką pamiętną dla siebie podróż 
w jednej części Szwajcaryi, a pożegnawszy ją, zwie­
dził następnie część Włoch północnych, Francyi 
południowej, okolice Renu i przez Niemcy wrócił 
do kraju.

Powróciwszy do Mostek, zastał narzeczoną swo­
ją  w gronie ukochanych krewnych. O te Mostki 
opierali się także wówczas ludzie mający imię w li­
teraturze, jako t o : Seweryn Goszczyński, Ujazdo­
wski; tu  go odwiedzał nieraz August Bielowski i 
Józef Borkowski. Tu układał Kapliński muzykę do 
pieśni jego, i z sąsiedniego Lubienia, gdzie bywał 
wielki zjazd gości kąpielowych, rozeszły się pieśni 
jego w świat za pomocą- śpiewu.

W tejto także epoce zapoznał się Pol z Ksawe­
rym Krasickim, mężem poważnym wiekiem i za­
sługą, i będącym podówczas Nestorem całego oby­
watelstwa w kraju. Krasicki pokochał od pierwszej 
rozmowy Pola, a Pol umiał ocenić światło i plo­
ny długoletniego doświadczenia zacnego tego star­
ca, który dochowując mu przyjaźni dozgonnej, wpły­
nął na jego życie i pióro, jako żywa kronika na­
rodowych tradycyj. On to pierwszy namówił Pola 
do gospodarstwa, i wskutku tej rady osiadł tenże 
w r. 1836 w górach Sanockich we wsi jego Kale­
nicy, gdzie go odtąd łączyły nierozerwane węzły 
przyjaźni z domem Krasickich. Tam pojął w mał­
żeństwo w r. 1837 Kornelią Olszewską, którą po­
znał był przed laty dziesięcią. Wtedyto na łonie 
domowej swobody, oddalony od obojętnego świata, 
rzucił się wśród uroczej gór Karpackich natury na 
pole nauk przyrodzonych, które go jako gorącego 
wielbiciela Humbolda oddawna do siebie wabiły. 
Całą zimę przepędzał zwykle na przechodzeniu po­
jedynczych dyscyplin nauk przyrodzonych, a lato 
od r. 1839 na dalekich wycieczkach aż po rok 
1844, corocznie w inną stronę kraju skierowanych.

Od tej zatem epoki dzieli się umysłowa indywi­
dualność Pola na dwa kierunki: poezyę i badania 
na polu nauk przyrodzonych.

Jako badacz udał on się w r. 1839 w góry Kar­
packie, dalej wzdłuż pasma Sudetów i przyległych 
im krajów, a wr. 1845 zwiedził monarchię Austryae- 
ką, celem poznania zakładów i zbiorów poświę­
conych naukom przyrodzonym. Plonem tych d łu ­
goletnich wędrówek i studyów, był postęp jego na 
polu jeografii krajowej, którą źródłowo badał. Rok 
1846 pozbawił go prawie rezultatu wieloletniej 
pracy.

Rok ten bowiem stał się dla niego próbą cier­
pień i strat wszelakich, po których chcąc odetchnąć, 
raz jeszcze w r. 1847 zwiedził północne Niemcy 
i wyspę Rugią. Jako człowiek naukowy,-wprowa­
dził on w życie nową zupełnie, zaledwo ze stano­
wiska szkolnego znaną umiejętność wraz z całą 
właściwą terminologią do kraju, a  nabytki jego w 
przedmiocie badań jeograficznyeh, są po najwięk­
szej części źródłowe, gdyż ich nie czerpał z ksią­
żek, ale z zapatrywania się na żywą naturę.

Jako poeta Wincenty Pol jest oryginalnym. Przed 
wyjściem jego pieśni, literatura stała poniekąd na 
naśladowaniu ballad i romansów angielskich i nie­
mieckich, lub na odtwarzaniu pieśni gminnych; 
w większych zaś swoich utworach na naśladowa­
niu poematów Bajrona lub artystycznych utworów 
Getego. On sprowadził poezyę na pole rzeczywi­
stych żyjących interesów, na grunt narodowy, lecz 
z uwzględnieniem potrzeb czasu, a przeto niejako 
zwrócił ją  do pierwotnego źródła i uczynił ją  śpie­
wną w swych pieśniach; w -większych zaś swoich 
utworach stworzył gawędę jako właściwą formę 
tradycyi. Oa pierwszy wprowadził poetyczny, dziś 
w ustach narodu (nie zaś ludu) żyjący język, ja ­
ko język piśmienny z zastosowaniem przysłów i 
przypowieści narodowych, które mu tak właściwą 
nadały cechę, że największa część jego utworów
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zadosc uczyniły swemu miejscowemu obowiązkowi, 
a mimo to niedobory budżetu szkolnego nie byłyby 
jeszcze pokryte, miałaby im dostarczyć zasiłku po­
wszechność całego powiatu administracyjnego, do 
ktorego należą^ drogą zwyczajnych dodatków po­
wiatowych, których maximum na cele szkolne mo­
głoby zdaniem komisyi wynosić 4%  podatków bez­
pośrednich i przedstawiałoby w całym kraju sumę

234.820 zł.
które dodane do powyższych . . . 570.608 „

czynią 805.428 „ 
jako ogół dochodów na rzecz oświaty ludowej, któ- 
reby się na tej drodze dały osiągnąć

Pozostawałby jeszcze niedobór 580.000 do 590.000 
zł. w. a., któryby ostatecznie miał być zastąpiony 
z funduszu krajowego, naprzód tylko w części, a 
całkiem dopiero wtenczas, gdyby zakreślona w ni- 
niejszem sprawozdaniu organizacya szkolnictwa lu­
dowego w zupełności została przeprowadzona.

Codo  tak zwanego p r z y m u s u  szkolnego czyli 
obowiązku posyłania dzieci do szkół publicznych, 
projekt przyjąwszy ogólne zasady szkolnej ustawy 
państwa zamknął w granicach między ukończonym 
dwunastym rokiem życia wieku, w którym każdy 
winien pobierać naukę początkową — jakiej mają 
udzielać szkoły ludowe. Komisya poszła w tej kwe- 
styi za wskazówkami doświadczenia, uwzględniając 
z drugiej strony jak najściślej warunki, w jakich 
szkoły ludowe mogą istnieć i rozwijać się w naszym 
kraju. “

Przeciw projektowi przez komisyę przedłożone­
mu zabrał najpierw głos X. P a w l i k ó w :  Zastrze­
gając się przed mniemaniem, jakoby on i jego 
przyjaciele polityczni chcieli sprawę szkół ludo­
wych bez przyczyny zwlekać, wytykał mówca naj­
pierw, że sprawozdanie nie jest gruntownem, że 
cała praca nosi na sobie cechę pośpiechu, uspra­
wiedliwionego zresztą krótkością sesyi, a w końcu, 
że znachodzą się mnogie sprzeczności pomiędzy 
niektóremi paragrafami tej, a postanowieniami do­
piero przed kilku dniami uchwalonej ustawy o nad­
zorach szkolnych. Mówca przytacza kilka przykła­
dów, pomiędzy innemi, iż według artykułu 17go tej 
ustawy od opłaty czesnego uwalnia Rada okręgo­
wa na podstawie wniosku Rady miejscowej, pod­
czas gdy według §. 9 ust. 5 ustawy o nadzorach, 
Rada miejscowa ma prawo rozstrzygać o uwolnie­
niu od opłaty szkolnej. Ztąd mówca wnosi, aby 
obrady nad projektem odroczyć do środy, a tym­
czasem, aby komisya jeszcze bliżej nad nim się 
zastanowiła.

X. L i s i e w i c z  przyłącza się do zdania X. P a ­
w l i k  owa,  podnosząc nadto, iż według jego obli­
czenia obszar dworski tylko w % części przyczy­
niałby się do kosztów, co mówca uważa za nie­
słuszne.

P. C h r z a n o w s k i  sprzeciwia się odroczeniu 
sprawy tak piekącej, gdyż toby się równało przej­
ściu do porządku dziennego. Zaprzecza, jakoby w 
ustawie były sprzeczności, a jeżeli przypadkiem 
znalazłyby się takowe, to należy je usunąć po­
prawkami.

P. S k r z y ń s k i  nie wdaje się w stronę eduka­
cyjną projektu, ale zwraca się do finansowej, nie- 
uważa jednak za stosowne, aby, jak to projekt 
czyni, pomiędzy funduszem miejscowym i krajowym 
szkolnym tworzyć jeszcze jakiś pośredni fundusz 
okręgowy. Słusznie jest bowiem, że jeżeli fundu­
sze miejscowe nie wystarczają, to kraj powinien 
iść w pomoc, ale nie powiat polityczny, który, je ­
żeli gmina jest biedną, powiększej części także jest 
ubogim. Zarzuca również w niektórych punktach 
projektowi niejasność.

P. G r o c h o l s k i  zgadza się z projektem nie 
tyle z własnego przekonania, ile z tego względu, 
że zachowuje ramy wykreślone ustawą państwo­
wą. Nie widzi tu jednak postanowienia, iż zmia­
ny te tylko stopniowo wchodzić będą w życie. 
Upatruje jednak niesłuszność w tern, że projekt 
do 4%  pd podatku, które nakłada na obszar i do 
12% które wkłada na gminy, nie oblicza tego, co 
gminy i obszary obecnie łożą na szkoły. Obawia 
się mówca, aby to postanowienie nie wywołało o- 
poru trudnego do przełamania. Razi mówcę też 
postanowienie, iż szkoły wyznaniowe nie uwalniają 
od zakładania szkół publicznych. Postanowienie to 
uważa mówca za zbyteczne, gdyż jeżeli ustawa pań­
stwowa narzuca nam poniekąd szkoły bezwyzna­
niowo, to dźwigajmy ten ciężar, ale nio piszmy te 
go w ustawę. W naszym kraju jest bardzo dużo 
szkół parafialnych, te są z natury swej szkołami 
wyznaniowemi. Do ponoszenia kosztów tych szkół 
parafialnych są pewne fundusze i zobowiązania. 
Jeżeli tedy ta  ustawa przejdzie, to oczywista rzecz, 
źe w tych miejscach będą musiały być nadto za ­
łożone jeszcze szkoły bezwyznaniowe. (Glosy: nie! 
nie!). Tak jest napisano w §. 26. (Glosy: tam mo­
wa o prywatnych). „Konfesyjnych albo innych szkół 
prywatnych11, to cóż to znaczy, jeżeli nie to, że 
wszystkie szkoły konfesyjne są prywatnemu. (G lo ­

jest nie do przetłomaczenia na języki obce. Poezye 
te upowszechniły się też nie za pomocą druku, lecz 
za pomocą pisma i śpiewu; i śmiało powiedzieć 
można, że kraj więcej obecnie niż sam autor po­
siada rękopismów jego. Razu pewnego, kiedy go 
w kole poufnem zapytano o genezę jego poezyi, 
wówczas odrzekł z całą szczerością: „Czem He- 
zyod był dla Greków, tern był Padura dla nas. 
Kilka ruskich piosnek Padury i niedrukowane do­
tąd poezye ulotne Aleksandra Fredry, które przed 
1830 rokiem napisał, a które ja  w rękopismach 
źnałem, wskazały mi drogę, jaką obrałem w poe­
zyi.11 Przyznać tu należy, że jeżeli tak zwaną lite­
wską szkołę wywodzą od Mickiewicza, tak "zwaną 
ukraińską od Bogdana Zaleskiego, to narodowe] 
polskiej szkole w poezyi łączącej litewski, ruski 
i polski pierwiastek w sobie, wypada dać początek 
od wyjścia pieśni „O ziemi naszej.11

Życie spółeczeńskie W. Pola rozbiega się również 
od chwili stałego jego zasiedlenia się w kraju, na 
kilka wybitniejszych epok.

W Kalenicy i Lesku, samotny, w poczciwych roz­
mowach ze starcami, zbiera dawne tradycye ziemi 
Sanockiej i zapatruje się na cichy oddech natury
i życie ludu wśród gór. Kiedy później osiadł w Ma- 
ryampolu w Jasielskiem, cały oddany był obywa­
telskim usługom, sądom kompromisarskim i radom 
familijnym, a dom jego staje się punktem odwie­
dzin literackich i artystycznych, i ogniskiem, zkąd 
się na okolicę rozchodzi błogi spokój i zgoda. 
Przerwę w tych zatrudnieniach czynią tylko nau­
kowe podróże jego z znanym botanikiem Kantym 
Lobarzewskim, który kilka wycieczek z nim razem 
robił, z nim wspólnie oddawał się badaniom Flory 
krajowej. W tę to epokę przypadają zbiory nau­
kowych książek, kart jeograficznych i przedmiotów 
z pola history i naturalnej; w tę epokę zarazem przy­
pada rozległa korespondeneya, prowadzona szcze­
gólnie z zagranicznymi uczonymi, która, gdyby o-

sy: nie)... No to zła stylizacya, którą poprawić na­
leży.... ( Gwar). Radziłbym ten paragraf opuścić, 
albo przynajmniej całkiem zmienić.

P. M a j e r  protestuje przeciw używanemu przez 
p. Grocholskiego wyrazowi, jakoby szkoły według 
projektu zakładać się mające miały być bezwyzna- 
niowemi. W każdej szkole będzie wykładaną nau­
ka religii przez nauczyciela płatnego, publicznego, 
który nadto ma czuwać nad moralnością młodzie­
ży nawet po za szkołą. Szkoły parafialne mogą 
być prywatne lub publiczne; jeżeli przyjmują dzie­
ci bez względu na wyznanie, to są publicznemi, a 
takich mamy nie mało. W Krakowie była np. pry­
watna szkoła wyznaniowa izraelicka, którą zbór 
przemienił na publiczną.

P. G r o c h o l s k i .  Ja  nio mówiłem o szkołach 
bezreligijnych, tylko o bezwyznaniowych, a bezwy- 
znaniowemi są szkoły te, które nie są dla jednego 
wyznania. ( Zdziwienie).

P. L a s k o r z  mówił dość długo, choć zapowie­
dział, iż krótko się wyrazi, „bo jo nie żyję mię­
dzy paragrafami jak wy panowie11. Upomina on 
Sejm, że aby ustawra uchwalona nie pozostała 
martwą literą, trzeba duchowieństwu nadać wię­
kszy wpływ „bo prefesor sam nie wystarcy, a ksiądz 
od cego?11 Chciałby tedy, aby poprawkę w tym 
duchu przyjęto. Gdy jednak zawołano: „podać na 
piśmie11, zawołał ku ogólnemu rozweseleniu: „ej 
poco tam na piśmie, kiej ja  nie umię pisać!11

Sprawozdawca p. C z e r k a w s k i  mówił blisko 
godzinę. Najpierw zwrócił się przeciw p. Grochol­
skiemu, i odpierał zarzut jego co do szkół „bez­
wyznaniowych11, nadmieniając innemi słowy to sa­
mo prawie, co p. Majer powiedział. Co do dru­
giego zarzutu, iż obok nowych ciężarów 4%  od 
podatków dla dworu a 12% dla gminy, zatrzy­
mano dawne zobowiązania, gdzie takowe istnieją, 
to nadmienia sprawozdawca, iż po długim namy­
śle zdecydowała się komisya do tego, ze względu 
na to najpierw, że zdawało się je j , iż utrzymanie 
i niezrywanie dawniejszych zobowiązań jest wa­
żnym czynnikiem moralności, którego zarzucać nie 
wolno, a potem, aby niedobór był mniejszy. Zre­
sztą jestto rzecz publiczna, narodowa, i zamiast 
osłabić gotowość cło ofiar, przyczyni się do tego, 
iż nauczyciele na wyższym cokolwiek stopniu do­
brobytu staną.

Co się tyczy zarzutu p. Grocholskiego, iż nie 
ma postanowienia co do stopniowego wchodzenia 
w życie szkół nowych, wskazuje mówca na §. 11 
i 12 projektu, a zresztą na co tak pomału wpro­
wadzać? Jestto rodzaj błędnego ko ła, w którym 
się obracamy, mówiąc, dopóty nie będą szkoły, 
póki nie będziemy mieli nauczycieli, a znowu do­
póty nie będziemy mieli nauczycieli, dopóki szkół 
nie będzie! —  Mówca wskazuje na komisyę edu­
kacyjną Rzeczypospolitej Polskiej, która nie miała 
także ludzi na nauczycieli, jednak za pomocą sto­
sownych instrukcyj wytwarzała sobie dopiero lu­
dzi. To może i powinna w rozumieniu swego po­
wołania uczynić Rada szkolna.

P. Skrzyńskiemu odpowiedział sprawozdawca, 
iż fundusz okręgowy utworzono dla tego, ponie­
waż nie chciano, aby nauczyciele byli płatni przez 
Radę miejscową, gdyż uznane jes t, że to się nie 
zgadza z tendencyą podniesienia stanowiska na­
uczyciela w obliczu gminy. Mylne jest zresztą za­
patrywanie p. Skrzyńskiego, iż w razie, gdy jedna 
gmina jest ubogą, to już i powiat cały ubogi, i 
trzeba się wprost udawać do kraju. Owszem czę­
sto rzecz się ma przeciwnie. Koszta na budowę, 
utrzymanie budynków i t. p. odłączone są od ko­
sztów utrzymania nauczyciela, dla tego , ażeby czę­
stokroć^ nie zdarzyło s ię , iżby w skutek wielkich 
wydatków na budowę, utrzymanie nauczyciela się 
uszczupliło.

Projekt chce właściciela wciągnąć niejako do 
całego organizmu tym sposobem, iż przeznacza 
nań 4%  dodatku. Konsekwentnie bowiem musiałby 
obszar dworski od tego ciężaru zupełnie być u- 
wolniony, ponieważ nie jest on członkiem gminy. 
Do funduszu okręgowego przyczynia się obszar 
dworski zarówno z gminami, gdyż jest tak samo 
jak one członkiem powiatu, a gdyby jak to p. 
Skrzyński sądzi znieść okręgowy fundusz, obszar 
dworski płaciłby wtedy o 4%  mniej.

Sprawozdawca wykazuje przykładam i, iż twier­
dzenie ks. Lisiewicza, że się obszar dworski tylko 
w % przyczyniać będzie do kosztów szkolnych, 
polega na mylnej rachubie, iż owszem tu mniej, 
tam więcej, ale przeciętnie 15%  t. j. '/6_kontry- 
buować będzie.

Wyjaśnia w końcu mówca mniemane sprzeczno­
ści , które naprowadził ks. Pawlików, i twierdzi, 
że już to sam o, iż ks. Pawlików tak spcr-yalnc 
rzeczy komisyi wytyka, dowodzi, że było dość 
czasu do rozpatrzenia się w projekcie i że nie ma 
powodu do odroczenia.

Wniosek odraczający obrady do środy ks. Pa- 
wlikowa upadł ogromną większością, ale natomiast

głoszoną była, rzucićby mogła właściwe światło na 
rodzaj studyów i badań pod względem jeografii i 
etnografii krajowej. Owym to stosunkom przypisać 
należy, że został wezwanym do kilku towarzystw 
zagranicznych, i od owego to czasu, w którym rzu­
cił kilka swoich poetycznych obrazów o Tatrach, 
góry te wzbudzają coraz większy interes w kraju 
i stają się punktem odwiedzin i corocznych wy­
cieczek.

Zasługi jego na polu nauk przyrodzonych zostały 
też w właściwy sposób poczczone. Kanty Łoba- 
rzewski nazwał jego imieniem nowy rodzaj L e s c h i i 
znalezionej w górach karpackich przez siebie, a 
Aloizy Alt poświęcił mu nowy a m o n i t  znaleziony 
przez siebie w formacyach podolskich wapieni.

Innego znów rodzaju przedstawia się zakres 
czynności jego, gdy w r. 1847 pracuje razem z sza­
nownym Kłodzińskim w bibliotece lwowskiej imie­
nia Ossolińskich. W przeciągu półtora roku spo­
tykamy około tego instytutu skupionych najznako­
mitszych pisarzy kraju i artystów, drukarnie o- 
twarte, całą bibliotekę przez cenzurę krajową prze­
prowadzoną, czytelnię biblioteki po raz pierwszy 
publiczności dostępną, wystawę obrazów urządzoną, 
zbiory Odnowskie Batowskiego do instytutu zwie­
zione, pismo naukowe w zeszytach miesięcznych 
wychodzące^ i w życie wprowadzony zakład tanich 
druków i pierwszych drzeworytów. Pismo czasowe 
„Biblioteka Ossolińskich,11 której Pol był w tym 
czasie głównym redaktorem, a które po usunieniu 
się jego od instytutu po dziś dzień nie wychodzi, 
świadczy o ówczesnym kierunku literatury w Ga 
licyi i usiłowaniach jego na polu literatury i nauk 
przyrodniczych. *)

Jeżeli było wiele siły i zdolności zacnie naten­
czas w bibliotece zajętych, przyznać jednak należy,

*) B iblioteka później znów wychodzić zaczęła pod re- 
dakcyą A. Bielowskiego i wychodziła przez la t kilka.

utrzymał się wniosek odraczający obrady do po­
niedziałku p. Skrzyńskiego, motywowany niesły­
chanie gorącą i duszną atmosferą w sali i znuże­
niem posłów.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek^ na po­
rządku dziennym pomiędzy innemi, specyalna dys- 
kusya o szkołach i dalsze obrady nad kwestyą 
drogową.

L w ó w  2 grudnia.

Ośmnaste posiedzenie sejmowe.
Pomiędzy kilku petycjami dziś wniesionemi 

znajduje się petycya kilku gmin powiatu Tarno­
brzeskiego, o zmianę ustawy drogowej, o zapobie­
żenie niszczeniu lasów i zniesienie sądów nadopie­
kuńczych.

Z porządku dziennego przystąpiono do szczegó­
łowych rozpraw nad wnioskami komisyi edukacyj­
nej o szkołach ludowych.

Przy art. I. Zabiera głos p. K r z c c z u n  o w i c z 
i zapytuje, czy komisya z własnego przekonania 
zamieściła postanowienie, że gdzie jest 40 dzieci, 
tam szkoła koniecznie potrzebna, czy uczyniła to 
tylko podpresyą ustawy państwowej. W tym ostatnim 
razie radzi mówca, aby uchwalić rezolucyę, dla 
skonstatowania, że tu ustawa państwowa wkro­
czyła w zakres sejmom zastrzeżony.

Imieniem komisyi p. Chrzanowski oświadcza, że 
komisya jest tego przekonania, iż gdzie jest 
40 dzieci, tam szkoła być musi.

P. P i l i ń s k i  oświadcza się w obszernej przemowie 
przeciw przymusowi szkolnemu. Mówi, iż jest za 
oświatą, ale radzi iść niezbyt pospiesznie. Tru­
dności finansowe wstrzymują go od tego, aby się 
wprost oświadczył za projektem. Wprowadzając 
przymus, rozdrażni się lud, rzuci się kość niena­
wiści społecznej, i wetknie się broń tym, którzy 
z takiej niezgody zazwyczaj korzystać zwykli. — 
Nie chce tedy, aby oznaczono przymus, że wszę­
dzie szkoły być m u s z ą ,  ale chce pozostawić to 
dobrowolności, a tymczasem nauczycielom pole­
pszyć byt materyalny i stanowisko.

Proponuje w końcu, aby zakładano szkoły o 
i le  n a  to  ś r o d k i  g m i n y  p o z w o l ą .

Przeciw tej poprawce przemawiał najpierw 
p. C h r z a n o w s k i ,  M a ł e c k i  i s p r a w o z d a w c a  
którzy to ostatni mianowicie w obszernej przemo­
wie przedstawia, jak rażącemi są cyfry zbrodni 
w Galicyi i jak znaczny procent tegoż spada na 
ludzi niepiśmiennych.

Wspomnieć tu jeszcze muszę o przemówieniu 
p. L a s  k o s z a  nacehowanem zdrowym chłopskim 
rozumem, który upomina, aby stawieniem mało- 
znaczących poprawek nie mitrężyć czasu, bo jak 
panowie tak poczniecie naprawiać, poprawiać, ła ­
tać, stukować, to rok przeminie a ustawy nie bę­
dziemy mieli! Radzi więcej zaufania pokładać 
w komisyi, która nad tern „ślęcała11.

Art. II  po odrzuceniu poprawki p. Pilińskiego 
i p. Konopki, który radził, aby zamiast „w obwo­
dzie jednej godziny drogi11 powiedziano „w obwo­
dzie półmilowym11, przyjęto według wniosku ko­
misyi, równie jak i art. 2, 3, 4, 5 (ten ostatni z 
poprawką p. Krzeczunowicza, aby zamiast „w ka­
żdym okręgu „powiedziano było: „Na każde dwa 
okręgi11) i 6ty.

U s t a w a
z dnia

o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół 
ludowych, i o obowiązku posyłania do nich dzieci.

Za zgodą Sejmu Mojego królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi łącznie z Wiclkiem Księstwem Krakows- 
kiem postanawiam, co następuje:

Tytuł I.
0  zakładaniu, kategoryach i podziale publicznych

szkół ludowych.
Art. I. Szkoła publiczna ludowa ma być wszę­

dzie zaprowadzona, gdzie w obwodzie jednej go­
dziny drogi, po przeciętnem z pięciu lat oblicze­
niu, znajdzie się przynajmniej 40 dzieci, w wieku 
do pobierania nauki szkoluej obowiązującym będą­
cych, któreby w razie przeciwnym musiały chodzić 
do szkoły więcej niż pół mili od miejsca ich po­
bytu oddalonej.

Art. II. Szkoły ludowe w myśl niniejszej ustawy 
urządzone, są e t a t o w e m i ,  i dzielą się na p o s ­
p o l i t e  i w y d z i a ł o w e .

Wydziałowe są albo o s o b n o  albo w połącze­
niu ze szkołą pospolitą.

Art. III. W razie gdy tego wymaga miejscowa 
potrzeba, można ze szkolą ludową połączyć za­
kład wychowawczy dla dzieci niedoszłych jeszcze 
do wieku szkoluego (ochronkę, ogródek Freblowski
1 t. p.), jak niemniej kursa, w których udzielać 
się będzie wiadomości w zawodach praktycznych, 
jako to : rękodzielniczym, rolniczym i t; d: po­
wszechnie potrzebnych.

Art IV. Liczba nauczycieli w każdej szkole lu-

że jeżeli nie wszystko przez niego to się nic nie 
działo bez niego. W tym właśnie czasie ofiarował mu 
hr. Stadion ówczesny gubernator Galicyi naczelną 
redakcyę Gazety lwowskiej, zapewniając mu hono­
rarium, jakie nietylko utrzymanie ale nawet los 
stanowić mogło, lecz ofiary tej nie przyjął i przy­
jąć nie chciał, mając z kuratoryą biblioteki imie­
nia Ossolińskich stalą ugodę; w r. jednak 1848 ze 
strony tejże zerwano umowę, tę, która obowięzy- 
wała go do wydawnictwa czasopisma, i prowadze­
nia spraw instytutu. Skołatany pracą i cierpie­
niem Kłodziński chciał mu dobrowolnie ustąpić 
miejsca dyrektora, czego tak bardzo lir. Stadion 
życzył, i tyłko na najsilniejsze prośby jego wspól­
nie jeszcze przyrzekał Kłodziński do czasu pro­
wadzić dyrekcyę._ Dla czego kuratorya Z ikł. im. 
Ossolińskich zaniechała w 1848 czasu wydawnictwa 
naukowego pisma, którego redakeya po zniesieniu 
cenzury łatwiejszą była, dla czego odstąpiła od 
tego kierunku, jaki przybrały na drodze legalnej 
sprawy Zakładu, nie jest dotąd publiczności wia- 
domem. Tyle tylko wiemy, że od tego czasu ustaje 
czynność W. Pola w zakładzie Ossolińskich.

Przeczekawszy nadaremnie rok cały czy się spra­
wy instytutu nie ułożą, udał się w czerwcu 1849 
r. do wód zagranicznych dla poratowania bardzo 
nadwerężonego zdrowia, zkąd w powrocie swoim 
przez Wiedeń zamianowany został profesorem „Po­
wszechnej, fizycznej i porównawczej jeografii11 w u- 
niwersyteeie Jagiellońskim, w którym aż do chwili 
reformy uniwersytetu wykładał z kolei prócz wyż 
wspomnionego przedmiotu: „Oceanografię,11 „etno­
grafię powszechną i szczepu słowiańskiego,11 „jeo- 
grafię ziemi św.11 „monarchii austryackiej,11 „jeo- 
grafię powszechną i porównawczą handlową,11 i „pół­
nocny wschód Europy11 dla większej publiczności.

W tej epoce czynność jego przenosi się na nową 
arenę. Rozwinął on pomimo całej trudności po­
łożenia, jako jeograf umiejętność swoją z katedry,

dowej stosować się będzie do liczby jej uczniów.— 
Jeżeli liczba uczniów przez trzy po sobie następu­
jące lata dosięga 80, należy bezwarunkowo posta­
rać się o drugiego nauczyciela, o trzeciego, gdy 
ta  liczba dojdzie do 160 i w tym stosunku dalej. 
Wolno jednakże gminie podnieść w swej szkole 
liczbę nauczycieli poza ten wymiar, byle przyjęła 
na siebie obowiązek opędzania z własnych środ­
ków w całości stąd wynikającej zwyżki nakładu.

Art. V. Na każde dwa okręgi szkolne ma być 
przynajmniej:

a) jedna zupełna szkoła wydziałowa o ośmiu 
klasach,

!>) tyle szkół pospolitych o czterech najmniej 
nauczycielach, ile politycznych powiatów wcielono 
do okręgu szkolnego.

Oprócz szkół ludowych etatowych zakładać mo­
żna s z k o ł y  f i l i a l n e .  W tych naukę udzielać bę­
dą nauczyciele szkoły sąsiedniej lub jej nauczyciele 
młodsi, nauczyciele nadetatowi albo też nauczyciele 
dochodzący. Na utworzenie takich szkół dane być 
może pozwolenie w dwóch tylko przypadkach, a 
mianowicie:

a) jeżeli najbliższa szkoła ludowa nie jest wpraw­
dzie więcej nad pół mili odległa, lecz w skutek 
miejscowych przeszkód, czy to stale, czy też na 
dłuższy przeciąg czasu mniej dostępna, majątkowe 
zaś środki mieszkańców nie wystarczają na zało­
żenie osobnej szkoły etatowej;

b) jeżeli odległość od najbliższej szkoły prze­
nosi wprawdzie pół mili, a tern samem należałoby 
w myśl art. 1 osobDą założyć szkołę, lecz ani 
liczba dzieci nie jest stosunkowo znaczna, ani za­
soby gminy potemu, przeznaczone zaś na cele szkol­
nictwa ludowego fundusze okręgowe i krajowe nie 
wystarczają, aby z nich można tam utrzymać oso­
bną szkołę.

Do art. 7 wnosili ks. Szaszkiewicz i hr. Poto­
cki poprawki stylistyczne. Pierwszą odrzucono, d ru­
gi cofnął swoją.

Do art. 8, ks. Pawlików wnosi, aby szkoła mo­
gła być podzieloną na dwie szkoły, osobne dla 
dziewcząt i chłopców. Artykuł ten przyjęto z tą 
poprawką lcs. Pawlikowa i z poprawką Skrzyńskie­
go, który ostatni wnosił, aby po słowie „zasoby,11 
dodać „miejscowe11; a wreszcie po odrzuceniu po­
prawki ks. S z a s z k i e w i c z  a, aby przy rozdziale 
na klasy paralelne, uwzględniono podział na płeć.

Art. 7 i 8 opiewa:
Art. 7. Szkoła filialna winna być w związku z 

jedną z najbliższych szkół etatowych i pod nad­
zorem jej kierownika. Do tego związku należeć 
może kilka szkół filialnych, zwłaszcza, jeżeli ten 
sam nauczyciel dochodzący udziela w nich nauki.

Art. 8. Gdzie tylko zasoby miejscowe wystar­
czają, a szczególniej w gminach ludniejszych, ma­
ją  dziewczęta oddzielnie pobierać naukę lub urzą­
dzić się osobne s z k o ł y  ż e ń s k i e .

Podział taki nastąpić musi w szkołach, w któ­
rych więcej niż sześciu nauczycieli jest zatwierdzo­
nych.

Niemniej podzielona ma być szkoła na dwie, o- 
sobna dla chłopców i dla dziewcząt, i jeżeli na­
pływ uczennic do niej w pięciu ostatnich po sobie 
następujących latach był tak wielki, że musiano 
z większej połowy klas tworzyć-po dwa współrzę­
dne oddziały.

Nauczycielki tylko na najniższym stopniu nauki 
szkolnej ludowej, pierwsze trzy lata obejmującym, 
pełnić mogą obowiązki nauczycielskie w klasach, 
w których chłopcy, bądź osobno, bądź łącznie z 
dziewczętami pobierają naukę.

Dalsze art. 9, 10, 11 przyjęto bez dyskusyi.
Art. 9. Rada szkolna okręgowa ma obowiązek 

prowadzić potrzebne w sprawie zakładania szkół 
ludowych rokowania i podawać wnioski o sposo­
bach zabezpieczenia im trwałego i pomyślnego bytu.

Art. 10. Wszystkie okoliczności założenia lub 
urządzenia szkoły dotyczące, sprawdzi komisya po 
wysłuchaniu stron interesowanych, a jeżeli tego 
wymagać będzie potrzeba, przez oględziny na miej­
scu ; wywód słowny (protokół) komisyi będzie pod­
stawą następnych orzeczeń.

Art. 11. Rady szkolne okręgowe mają opisać 
dokładnie wszystkie szkoły ludowe swych okręgów, 
przeświadczyć się o ich stanie, sprawdzić, jakie 
jest ich uposażenie, uzdoluienie nauczycieli i liczba 
będących w wieku szkolnym, jakoteż uczęszczają­
cych do szkoły dzieci, zbadać zasoby majątkowe 
każdej gminy szkolnej, aby można na tej podsta­
wie oznaczyć, ile gmina jest w stanie łożyć na 
szkołę, a w końcu wskazać, gdzie i jakiej katego- 
ryi szkoły zachodzi potrzeba, a gdzieby należało 
gminy lub ich części połączyć ze sobą w taki spo­
sób, aby każda gmina lub osada do pewnej nale­
żała szkoły.

Przy § 12 również utrzymała się stylizacya ko­
misyi, jakkolwiek p. G r o c h o l s k i  wnosił, aby u- 
stęp ostatni, który komisya dodała wskutek prze­
mówienia p. Grocholskiego w sobotę, umieścić na

trzeba było albowiem wprowadzając nową naukę 
do kraju, obronić ją  i własne swoje stanowisko. 
Dawszy dowody biegłości w ułożeniu terminologii 
jeografieznej, wezwany został do komisyi miano­
wanej dla naukowej terminologii w Towarzystwie 
naukowem krakowskiem, jako referent w sekcyi 
nauk przyrodzonych dla jeografii i etnografii. Pre- 
lekcye jego, które brał ściśle z naukowej strony, 
wykładane z całą prostotą i jasnością zostały czę­
ścią przez niego, częścią przez jego uczniów spi­
sane i te uważać wypada za prace jego w za­
wodzie jeografii. Główna myśl przewodnicząca mu 
jest, że jeografia daje historyę narodu, pośredniem 
zaś ogniwem pomiędzy czynnikami jeografii w na­
turze a historyi w sferze ducha jest według niego 
etnografia, której nową daje zasadę, oznaczeniem 
pojęcia rodów, na których natura kończy swoje 
dzieło, a od których _ skupienia moralnego rozpo­
czyna się gra historyi. Pilnie śledziliśmy rozwój 
tej myśli w jego prelekcyach, bo myśl tę przepro­
wadził W. Pol z całą loiczną konsekwencyą, obja­
śniając ją  faktami z nauk przyrodzonych i świe- 
cącemi punktami z historyi powszechnej.

W kilkuletnim przeciągu publicznej swojej służ­
by zyskał sobie powszechną miłość uczniów i nie­
jedną ważną położył zasługę, będąc mianowicie 
członkiem czynnym w komitecie zamienionym pó- 
źnfej na wydział arheologiczny. Wpływem swoim 
przyczyniał on się do ocalania i odbudowywania 
zniszczonych pomników i historyi po pogorzeli 
Krakowa, a zarazem dając początek zbiorom ar- 
heologicznym w uniwersytecie; a kiedy tenże w dniu 
dla Krakowa złowrogiej pamięci (18 lipca 1850) 
zagrożony był klęską pożaru, kierował Pol wraz 
z profesorem Kuczyńskim obroną przez dzielną 
młodzież akademicką przedsięwziętą w chwili, kiedy 
gmach techniczny naprzeciwko gorzał, i gdy się 
powtórnie ogień wzmógł z północy. Gdyby nie ci 
dwaj profesorowie i prof. Muczkowski, który ró-

początku artykułu, czemu się p. Krzeczunowicz i 
sprawozdawca sprzeciwili, twierdząc, że w takim 
razie erzedostaui ustęp artykułu „Jedynie ważne.., 
i t Ł d.~ stanowiący wyjątki11, odnosiły się także i 
do tego ustępu, CO oczywiście me może lezec w
zamiarze. , . ,

Art. 12. Rady szkolne i władze wykóoswcze bę­
dą zawsze miały na uwadze, iż nie należy powięk- 
szać liczby szkół z uszczerbkiem lepszego urządzę- 
nia już istniejących, i że pomiędzy szkołami tej 
samej kategoryi należy takiej przyznać pierwszeń­
stwo, której utrzymanie najmniej obarcza fundusze 
okręgowe lub krajowe, na cele szkół ludowych 
przeznaczone. Jedynie ważne stosunki miejscowe 
usprawiedliwić mogą wyjątki od poAvyższego pra­
widła. W ogóle zakładane będą nowe szkoły w 
miarę uzdolnionych nauczycieli.

Art. 13 bez dyskusji przyjęto: r
Art. 13. Etatowa szkoła ludowa przyjętą byc 

może jedynie za przyzwoleniem Rady szkolnej kra- 
jowej.

Zasadnicza dyskusya wywiązała się przy art. 14,
P. G r o c h o l s k i  żądał, aby w alinei pierwszej 

dodano po słowach: gminach miejscowych11 ^słowa 
„i obszarów dworskich.11 Ubolewa nad tern, że jak­
kolwiek obszary dworskie przyczyniają się do utrzy­
mywania szkół, to tu wszędzie tylko mowa o gmi­
nach, a obszar dworski to tylko przyczepek. W tym 
duchu i do alinei 3 stawił poprawkę, aby po sło­
wach : „każda gmina11 dodać: „i obszar dworski 
do obrębu jednej szkoły już istniejącej należący.1’

P. S k r z y ń s k i  nawiązując do tego, co mowil 
przy dyskusyi ogólnej, żądał, aby fundusz okręgo­
wy zniesiono zupełnie, gdyż w razie , gdy nie wy­
starczają środki miejscowe ze strony tycb , którzy 
bezpośrednio ze szkoły korzystają, dawane, to po­
winien przychodzić w pomoc k ra j , a nie okręg, 
którego mieszkańcy również nie z interesu, ale z 
obowiązuku obywatelskiego, jak każdy iuny dobrze 
myślący, przyczynićby się mogli. W tym duchu ra ­
dzi ustęp 3 styłizować następnie:

„W razie, gdy fundusz miejscowy na pokrycie 
potrzeb szkolnych miejscowych nie starczy, przy­
chodzi mu w pomoc fundusz szkolny krajowy.11

Ustęp 4 i 5 radzi opuścić, gdyż o funduszu 
miejscowym mówi już § 15, a jeżeliby dwa razy
0 tern była mowa, to możnaby myśleć, że to ma 
być jakiś fundusz rezerwowy, któregoby mówca nie 
chciał, i którego kraj wobec teraźniejszych stosun­
ków nie był w stanie płacić.^

P. K r z e c z u n o w i c z  chciałby, aby gminę i ob­
szar dworski, które przyczyniają się_ do kosztów 
szkolnych, objąć zbiorową nazwą „Gmina szkolna.11 
Przychyla się do zdania p. Grocholskiego co do wy­
mienienia obszaru dworskiego w tym paragrafie i zbija 
już naprzód objekeye, mogące być tej poprawce 
przeciwstawione, a mianowicie zarzu t, że ustawa 
państwowa mówi, iż mają się przyczyniać w pierw­
szej linii „ Die Ortsgemeinden“ tern, iż Ortsyemein- 
de w Austryi znaczy gmina wraz z obszarem dwor­
skim.

P. C h r z a n o w s k i  tłomaczy, iż w komisyi chcia­
no podobnie jak to proponuje p. Grocholski styli­
zować ustęp pierwszy, i użyć nawet wyrazu „Gmi­
na szkolna.11 Nie uczyniono tego jednak z uwagi, 
iż nie chciano narazić ustawy na niesankeyonowa- 
nie. Trudność leży w tern, aby pogodzić tę ustawę 
z dotychczas obowiązującą ustawą gminną.

Ks. S z a s z k i e w i c z  przemawia również za wnio- 
skiem p. Grocholskiego, i za zbiorową nazwą „gmi­
na szkolna.11

P. S k r z y ń s k i  broni swej poprawki, nadmie­
niając, że są dwa tytuły, z których ktoś przyczy­
nić się może do utrzymania szkół, albo że ich u- 
żywa bezpośrednio, lub z tytułu obowiązku oby­
watelskiego. Mieszkańcy innych gmin powiatu nie 
mogą używać szkoły, a zatem jeżeli się przyczy­
niają, to czynią to z obowiązku obywatelskiego za­
równo jak każdy mieszkaniec kraju. Nie widzi te­
dy potrzeby utworzenia nowego funduszu okręgo­
wego , a nie radzi tego ze względu na utrudnioną 
administracyę i koszt takowej. To co sprawozdawca 
nadmienił w obronie funduszu okręgowego, iż przez 
to nauczyciela usunie się . od załeżnośfi od gminy , 
to nie przekonywa go, gdyż jeżeli płaca [nauczy­
ciela będzie ustanowioną, obowiązkową i t. d . , to 
nie będzie to łaska gminy, ale prawo nauczyciela.

Po przemówieniu p. G r o c h o l s k i e g o  i M a ­
d e j s k i e g o ,  który to ostatni występuje przeciw 
proponowanemu wyrazowi, „szkolna gmina,11 jako 
w ustawie austryackiej nie przewidzianemu, i po prze­
mówieniu sprawozdawcy, upadają przy głosowaniu
1 utrzymuje się stylizacya komisyi.

„Art. 14. Obowiązek zakładania i utrzymywania 
publicznych szkół ludowych cięży w pierwszym 
rzędzie na gminach miejscowych do obrębu jednej 
szkoły wcielonych.

Obszary dworskie, należące z niemi lub z jedną 
z pomiędzy nich do tej samej gminy katastralnej, 
przyczyniają się tak do zakładania, jakoteż utrzy-

wnocześnie bronił z młodzieżą biblioteki uniwer­
syteckiej, nie byłoby dziś ani biblioteki ani uni­
wersytetu.

W najnowszych czasach z małemi przerwami 
przebywa W. Pol w Krakowie, gdzie powrócił do 
wykończenia dawniejszych swoich utworów poe­
tycznych, w pośród których wspomnimy tu : o S e ­
n a t o r s k i e j  z g o d z i e  i S e j m i k u  w s ą d o w e j  
Wi s z n i ,  które są dalszym ciągiem pamiętników 
Benedykta Winnickiego; jako też o drobniejszych 
jego poezyach: Z k la  s z t o ru , z b o r u i z e d w o r u ,  
a nakoniec o poematach większych rozmiarów: 
M o c h o r c i e  i W i c i e  S t w o s z u .  Jakkolwiek 
nie wszystko to jeszcze wyszło z druku, wspomnieć 
jednak należy o tych utworach jako już teraz zna­
nych poczęści w literackim świecie, a wkrótce ma­
jących się ukazać na widok publiczny.

Pol gotow był do każdej przysługi, często spotykał 
się z niewdzięcznością, a jeźli co mu można za grzech 
żywota policzyć, to nieraz protegowanie mierności 
w zbytniej może chęci poczczenia zasługi i talentu.

Jako pisarz nie mógł z przekonania należeć i nie 
należał do żadnego stronnictwa, co mu mnogich 
zrobiło nieprzyjaciół, w czasach, gdzie literaturę 
wzięto pod ucisk opinii publicznej w widoku barw 
różnych stronnictw. -

Najjenialniejsi pamfleciści nasi i wszyscy począt­
kowi pisarze i anonimy wierszem i prozą ostrzyli 
na nim swoje pióra. Łatwa to walka, bo w obro­
nie swoich praw, swego stanowiska Pol nie wziął 
nigdy pióra do ręki i przeciwnicy jego wiedzą, że 
im na tern błoniu bujać wolno bezkarnie.

Jakoż trudno byłoby powiedzieć czy liczba jego 
wielbicieli, czy nieprzyjaciół jest większą, to jedna­
kowoż pewna, iż z tego wszystkiego co za nim i 
przeciwko niemu mówiono i pisano, dowiedział się 
naród, co nieprzyjaciele o nim dobrego, a przyja­
ciele złego powiedzieć umieją.
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jgama szkół gminnych, w stosunku niniejszą usta- 
wijj bliżej określonym, jeżeli nie utrzymują* w swo- 
im  ̂ obrębie własnym nakładem publicznej szkoły

^  I'azio, gdy -zasoby miejscowe nie wystarczają, 
przychodzi im w pomoc powszechność okręgu szkol­
o n o , a względnie całego kraju.

Każda gmina winna utworzyć swój własny f u n ­
d u s z  s z k o l n y  m i e j s c o w y ,  aby sobie ułatwić 
utrzymanie swej szkoły.

Również każdy okręg szkolny będzie miał swój 
o s o b n y  f u n d u s z  s z k o l n y  o k r ę g o w y ,  a prócz 
tego ma być także f u n d u s z  k r a j o w y  s z k o l n y . 11

Na wniosek p. Krzeczunowicza obrady nad art. 
15 traktującym o miejscowym funduszu szkolnym 
odroczono aż do przyjęcia reszty artykułów II ty­
tułu. ,

Przy artykule 16 zabiera głos p. K r z e c z u n o -  
v.icz i czyni uwagę, że dobrzeby było prestacye w 
naturze _ na utrzymanie nauczyciela zamienić na 
(łątki pieniężne. Gdy jednak nie postawił żadnego 
pozytywnego wniosku, przeto bez dyskusyi przyję­
to stylizację komisyi.

„Art. 16. Dawniejsze zobowiązania gmin, korpc- 
racyj, instytucyj, lub osób prywatnych do ofiar na 
rzecz szkoły miejscowej, pozostają nadal w 
mocy.

Ofiary wyznaczone na utrzymanie nauczyciela w 
naturze, zamienione być mogą na ofiary pieniężne, 
a to na zasadzie dobrowolnego układu pomiędzy 
stronami obowiążanemi a Radą szkolną okręgową.

Poczem posiedzenie do wieczora odroczono.

swej

W i e d e ń  3 grudnia.

Przestano się tu dobijać o wiadomości z prze 
szło-tygodmowej rady ministrów, odkąd przesilenie 
gabinetowe we Węgrzech dostarcza zbyt obfitego 
materyaiu. Upadek lir. Lonyaya nastąpił prędzej, 
aniżeli spodziewać się było można. Odkącł go Dc ak 
opuścił, p. Lonyay nie miał nadziei utrzymać się 
przy władzy.^ Zdawało się, że dziedzictwo lir. Lo­
nyaya obejmie baron Paweł Sennyey. Zwracaliśmy 
ciągle uwagę na to , że — jeżeli hr. Lonyay teraz 
upadnie -—- nastąpi prowizoryum, dopóki doj­
rzeją winogrona dla stronnictwa konserwatywnego 
i dla p. Sennyeya. Stronnictwo konserwatywnie we 
we Węgrzech trzeba dobrze odróżnić od stronnic­
twa konserwatywnego z tej strony Litawy, t. j. od 
stronnictwa Vaterlandu. Stronnictwo konserwaty­
wne we Węgrzech opiera się na gruncie konsty­
tucyjnym, dalekiem jest od federalizmu, nie wzdry- 
ga się przed rzeczywistym ale powolnym postę­
pem , a przedewszystkiem silnej domaga się wła­
dzy, aby państwo nie było co chwila na przesile­
nia narażone. Tylko ze złej wiary lub nieznajomo­
ści stosunków można p, Sennyeya nazwać naczeł 
nikiem reakcyi w Węgrzech.

Zastrzega się przeciw temu mniemaniu bardzo 
słusznie i energicznie Pester Lloyd, oświadczając 
wręcz, że bar. Seanyey dla tego tylko nie wystę 
puje teraz na widownię polityczną jako kandydat 
do teki prezesa ministrów, ponieważ w Węgrzech 
nikt rządzić nie może, kto nie posiada zaufania 
p. Deaka._ Między wierszami artykułu Lloyda  mo­
żna czytać, że stosunek osobisty między p. Dea 
kiem a p. Sennyeyem prawie jedyną jest przeszko­
dą dla ostatniego. Wiedział i uznał to sam p. Sen- 
uyey, skoro w chwili, gdy wybuchło przesilenie mi- 
nisteryalne, wyjechał na wieś do posiadłości swych 
w Szerencz. Wszyscy zresztą zgodny wydają wy­
rok, że gabinet p. Szlavego ma cechę prowizory­
czną. P. Szlavy, dotychczasowy minister handlu, 
jest mężem prawym, zdolnym i wykształconym, 
powszechnie atoli odmawiają mu energii, a tej wła 
śnie potrzeba w Węgrzech w wysokim stopniu. 
Niepochlebny komplement zrobiono nowemu gabine­
towi, nazywając go „węgierskiem Larger minis ter ium. 
Jeżeli wigierscy Biiryerministrowie równe zbiorą 
wawrzyny, i równe złożą dowody znajomości sztu­
k i rządzenia, co Biirgermińistrowie przedlitawscy, 
to krótszy jeszcze ich czeka żywot; w Węgrzech 
bowiem niezdarność nie popłaca i długo narodu 
łudzić nie potrafi. Ciekawe zjawisko, że teraz 
wszystko odwracać się zaczyna od hr. Lonyaya. 
Gdy upadł, kamieniem rzucają na niego nawet ci, 
co go przez cały czas gorąco popierali. P. Lonyay 
dzielić będzie los p. Giskry; zdolniejszy, ale i ma­
jętniejszy od niego, odpocznie na worach pienię­
żnych.

O ile wnosić można z dwóch numerów Vo lks- 
freunda, jakie wczoraj i dziś pojawiły się już pod 
redakeyą X. Wiesingera, dziennik ten nie zmienił 
swego kierunku politycznego, tj. nadal popiera re­
formę wyborczą i występuje przeciw federalistom, 
lecz pod względem kościelnym o wiele wybitniej 
pisze. Zajmujemy się tyle Volksfreundem i zajmo­
wać się nim nie przestaniemy, albowiem stanowi­
sko organu arcybiskupa Rausckera jest w oczach 
naszych do pewnego stopnia barometrem polity­
cznym.

sejmy odbywają po dwa posiedzenia dziennie', aby 
tylko jak najwięcej załatwić spraw krajowych; ale 
zewsząd także dochodzą ubolewania na krótki ter­
min, jaki corocznie zostawia rząd sejmom do za ­
łatwienia spraw krajowych, nieraz bardzo żywo 
tnych, a od dawna rozwiązania swego oczekujących 
Co do szczegółów o przebiegu czynności sejmó 
nic zanotować nie mamy, cóby wychodziło z za 
kresu spraw lokalnych i większą miało doniosłoś 
Jedynie tylko podnieść wypada, że w sejmie bu 
ko w i ń s k  i m odczytał p. Stokera sprawozdanie 
Wydziału krajowego względem zniesienia reprezen 
tacyj powiatowych na Bukowinie, zaprowadzonych 
ustawą z d. 12 listopadu 1869 r. „ponieważ, ja  
mówi sprawozdanie, sprzeciwia się to samorządowi 
gmin, aby nadzorowane były przez organa, które 
w połowie nie pochodzą z gmin, ale z obcych ży 
wiołów.11 Pod wyrazem „obcy11 rozumie Wydział 
krajowy bukowiński obszary dworskie. Wniosek zaś 
brzmi: „Sejm raczy uchwalić zniesienie reprezen 
tacyj powiatowych. W razie uchwalenia, mia­
łyby zakłady i fundusze powiatów przejść pod 
zarząd Wydziału krajowego i miałby być przywro 
conym zakres czynności Wydziału, krajowego 
sprawach gminnych, jaki istniał przed zaprowa 
dzeniem reprezentacyj powiatowych.11

W sejmie c z e s k i m  tego samego dnia t, j. 30 
listopada Dr. Lumbe uczynił podobny wniosek 

Ponieważ przy wykonywaniu ustawy z r. 1869 
reprezentacjach powiatowych rozmaite okazały się 
braki, sejm uchwali: wzywa się rząd, aby jeszcze 
w tej sesyi sejmowej przedłożyć wniosek o zmia 
nie ustawy o reprezentacyach powiatowych.11

Zbyteczna dodawać, że wnioski te pochodzą oc 
centralistów; o co im jednak chodzi, i co chcą 
przez to osiągnąć, wyjaśnia Presse: „Należałoby 
zwichnąć agitacye i demonstracje w ten sposób, 
iżby prezesem reprezentacji powiatowej był każdo 
czesny c. k. starosta powiatowy, ale tylko w oko 
licach czeskich, by autonomia ustawowierczych po­
wiatów nie ucierpiała. I  nie trzeba tego w ustawie 
wprost wypowiadać; wystarczy postanowić ową 
zmianę na ten wypadek, gdyby reprezentacya po­
wiatowa trwały opór stawiała.

+  7 °.8 R. Wiatr południowo-zachodni

W i e d e ń  3 grudnia. O przebiegu i rozwią­
zaniu przesilenia ministeryalnego w Peszcie, ró ­
wnież o znaczeniu tegoż w danej chwili pisaliśmy 
wczoraj. Wiadomości dzisiejsze potwierdzają wszy­
stkie te szczegóły, dające się streścić w tych kilku 
słowach: Szlavy zostaje prezesem gabinetu wę­
gierskiego, a z nim pozostają wszyscy bez wyjątku I 
ministrowie z gabinetu lir. Lonyaya, upada tylko 
ten ostatni sam. Obecnie wypada nam dać tylko 
małe objaśnienie co do p. Szlavego.

Prezes gabinetu węgierskiego S z l a v y  w sto­
sunku do hr. Andrassego i lir. Lonyaya nie zyskał 
sobie jeszcze sławy, jako mąż polityczny. Syn le­
karza sztabowego, urodzony w Preszburgu r. 1819, 
kształcił się przeważnie w W iedniu; później wy­
pływa jego imie po raz pierwszy między r. 1860 
— 70, kiedy został wybrany nadżupanem. Za mi­
nisterstwa Andrassego był najprzód sekretarzem 
stanu w ministerstwie spraw wewnętrynych, później 
zaś po przejściu Gorovego do ministerstwa komu- 
nikacyj, został w jego miejsce ministrem handlu. 
Stanowisko to zajmował aż do dnia onegdajszego, 
w którym mu NPan polecił złożenie nowego gi 
binetu. Używa on w Węgrzech imienia, jako mąż 
szczególnej uczciwości i prawego charakteru, to 
też zwracały się ku niemu oczy już wtenczas, kiedy 
hr. Andrassy obejmował tekę ministra spraw za­
granicznych. Ponieważ jednak nie ubiegał się ni­
gdy o żadną godność, więc też hr. Lonyay został I 
prezesem gabinetu. Dziś stronnictwo Deaka i sam | 
Deak powołują go na to stanowisko, albowiem, 
jak pisze Pester Lloyd, Deak oświadczyć miał 
NPanu, iż w danych stosunkach zdaje mu się być j 
najodpowiedniejszym na prezesa gabinetu p. Szlavy.

— Szybkim krokiem zdążają sejmy do końca 
swych czynności. Ze wszystkich niemal stron do­
noszą, iż w ostatnich dniach przed zamknięciem

Eroslka mlejsoowal zagranlozna.
JB L l*als.© W  4 grudnia. Jutro we czwartek przy­

pada miesięczne posiedzenie Rady miejskiej. Na porzą­
dek dzienny zapisane są:

Wniosek o oświetlanie przedmieść naftą przez własną 
administracyę i polecenie komisyi gazowej, aby wygoto­
wała projekt oświetlania przedmieść gazem. Przyjęcie 
darowizny realności lir. Kamilli Bystrzonowskiej na We­
sołej na cele szpitalne. Przyznanie p. Bruśnickiemu 
500 złr. nagrody corocznej przez trzy lata za wystawie­
nie łazienek na W iśle , a p. Kratzerowi tytułem zapo­
mogi po 100 złr. rocznie przez trzy lata. Podwyższenie 
płacy woźnych magistratu do 250  złr. rocznie. Tymczasowe 
postanowienie co do płac emerytalnych wdów po urzę­
dnikach Magistratu. Przyznanie p. Agrypinie Uszewskiej 
pensyi emerytalnej 40 0  złr. Utrzymanie funduszu lau- 
demialnogo w jego dotychczasowem przeznaczeniu. Przy­
jęcie kilka osób do gminy. Dozorca cmentarza ma peł­
nić obowiązki ogrodnika miejskiego na cmentarzu z płacą 
400 złr. Wreszcie przy drzwiach zamkniętych: Ustano­
wienie stałej posady sekretarza Rady miejskiej i posu­
nięcie jeduego z adj.unktów Magistratu do wyższej klasy 
płacy.

—  W nieobecności Prezesa Akademii Dr J. M aj e r a, 
Przewodniczący Oddziałów Tow. nauk. krak. zaprosili 
członków Akademii i Towarzystwa na godzinę 9 1/ 2 do 
gmachu Towarzystwa naukowego (Akademii) d, 5 gru­
dnia we czwartek, celem oddania ostatniej posługi ś. p. 
Wincentemu Polowi, członkowi Akademii.

Dziś wieczór przybyć ma pociągiem wrocławskim 
do Krakowa Dr Henryk S z u m a n prezes koła polskiego 
w Berlinie, jako delegowany posłów polskich na pogrzeb 
ś. p. Wincentego Pola.

Młodzież uuiwersytecka lwowska przesłała na ręce 
rodziny ś. p. Wincentego P o la , adres następującej 
treści:

„Akademicy lwowscy, z powodu śmierci drogiego 
wszystkim sercom polskim autora „Pieśni o ziemi na­
szej11, składają na ręce pańskie, jako jego syna, wyrazy 
szczerego współczucia i głębokiego żalu , jakim wobec 
tak bolesnej straty jest przejętą cala młodzież polska.11

— Jutro z powodu pogrzebu ś. p. Wincentego Pola, 
członka komisyi wystawy starożytności, kancelarya wy­
stawy zamkniętą będzie.

— Według doniesienia Gaz. Narodowej sprawdzono, 
że zabójcą Szczęsnowicza urzędnika Wydziału krajowego 
we Lwowie był wyrobnik przy kolei, włoch, nazwiskiem 
Sylwester Poggia, a powodem zbrodni była chęć rabunku.

Teatr. We czwartek dnia 5 grudnia: Turcaret, 
komedya w 5 aktach z francuskiego Le Sage, grana 
pierwszy raz w Paryżu w 1709 r.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
otwarta codziennie od godz. 11 ej do 4ej, prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
'20 centów.

— Dnia 3 grudnia pochmurno; termometr w cieniu 
od 7°.2 doszedł aż do 14°.8 R. Barometr opada; rano 
dnia 4 grudnia o godzinie 6ej rano stan jego był 325.1 9

termometru 
ciepły.

—  We czwartek- dnia 5 grudnia: Śgo Sabby opata
wyznawcy.

TEATR. Wczoraj pierwsze było przedstawienie abo­
namentowe i teatr licznie był zapełniony. Zanim powie­
my o grze w tylokrotnie już na scenie naszej przedsta­
wianej 5 aktowej kome.dyi V. S.irdou: Ćwiartka pa­
pieru, należy uadmienić, - że wystawa w ak ie urn 
gdzie scena, przedstawia muzeum Prospera Block / by 
nader starannie urządzona, a w akcio trzecim przyo 
zdobiona mnóstwem kwiatów.

P RMI6LĄI) POLITYCZNY.
sste idmreifiemm.

Sam * y ż  2 grudnia. Zgromadzenie narodowe 
uchwaliło kilkanaście artykułów budżetu. Rozpra 
wy nie wywołały żadnego ważniejszego zajścia. We 
czwartek bióra wybierać będą komisyę konstytu 
cyjną w myśl wniosku Dufaura.

L o n d y n  2 grudnia. Robotnicy we wszystkich 
fabrykach gazu w Londynie zaprzestali robót. Przed­
siębiorstwa gazowe wzywają publiczność, aby o 
szczędzała gazu.

H e r s a  2 grudnia. Rada narodowa i Rada sta 
now były dziś otw arte; prezesi mieli mowy w du­
chu rewizyi konstytucji związkowej. Rada stanów 
wybrała prezesem R o g u  in a z Lausanne, a wice­
prezesem K o p p a  z Luzern. W Radzie narodowej 
wybór prezesa jutro nastąpi.

J P e te a - s I m r g ;  2 grudnia. Cesarzowa przybyła 
wczoraj z Jałty do Odessy i z tamtąd jedzie da­
lej z powrotem do Petersburga.

M o w y  « ¥ © r!i 2 grudnia. Sekretarz spraw 
skarbu Boutwell oblicza dochody bieżącego roku 
skarbowego na 274 m l. doi, a wydatki na 270 
mil. Dług publiczny zmniejszył się o 100 milionów. 
W listopadzie zmiejszył się o 1,217,500 doi. W skar­
bie znajdowało się 68,625,000 dolarów w złocie 
10,125,000 w papierach.

W a s l a l i a g t o i a  2 grudnia. Dziś w południe 
otwarty był kongres. W obu izbach licznie zebrali 

członkowie. Mesaż prezydenta Granta do kon­
gresu dziękuje za utrzymanie pokoju wewnątrz 

zewnątrz oraz za ogólny dobrobyt kraju z wy­
jątkiem pożaru w Bostonie. Mesaż nie widzi ni­
gdzie powodu zagrożenia pokoju. Spory, które na­
rażały stosunki z Anglią, rozwiązane zostały w 
sposób bardzo zadawalniający, odpowiednio do po­
lityki Ameryki. Orzeczenie Cesarza Niemieckiego 
uwalnia Stany Zjednoczone pierwszy raz w ciągu 
dziejów od wszelkich kwestyj granicznych. Prezy­
dent spieszy z uznaniem szybkiego i dobrowolnego 
opuszczenia wyspy San Juan przez wojska angiel­
skie i dalej mówi: Lud i rząd Stanów Zjednoczo 
nych mają wiele przyczyn do przyjaźni z Francją, 
naszym najstarszym sprzymierzeńcem, z Rosyą, 
naszym wytrwałym i stałym przyjacielem i z Niem­
cami; stosunki do innych państw są bardzo przy­
jacielskie. Wystawa powszechna wiedeńska przy 
czyni się do wzrostu cywilizacyi i podniesie do­
bre porozumienie narodów. Mesaż chwali Juareza 

spodziewa się, że nowy prezydent Mexyku wzmo­
cni mniemanie o swojej mądrości i swoim patryo- 
tyzmie przez swoją administracyę i utrwalenie sto 
unków z krajami sąsiedzkiemi, co jest niezbę- 

dnem, aby bezprawne postępki, niepokojące kolo­
nie na granicy, ustały pod dobrze urządzonym 
rządem, a pacyfikacya jak dawniej znowu pano­
wać będzie. Powstanie na Kubie nie ma ża­
dnej nadziei pomyślnego skutku; mimo tego nie 
powiedzie się Hiszpanii stłumić go. Dalsze utrzy­
manie niewolnictwa jest bez wątpienia głównym 
powodem, że zajścia te ciągną się tak długo; 
okropna niesprawiedliwość jest przyczyną okro­
pnych nieszczęść. Prezydent ubolewa, ża Amery­
kanie nie przestają utrzymywać niewolników na 
Kubie.

Znów wczoraj po wydaniu dziennika, bo po 6ej 
wieczorem, wręczono nam telegram wysłany ze 
Lwowa o godzinie 2,25 minut z południa, zaraz 
po rannem posiedzeniu. Opóźnienia te telegraficzne 
niesłychanie są przykre, pozbawiają bowiem czy­
telników wiadomości o wypadku posiedzenia. Te- 
egram spóźniony opiewał:

„Ustawa szkolna w drugiem czytaniu przyjęta. 
Po przemówieniu p. Smarzewskiego bezpłatność 
nauki bezwarunkowo orzeczona. Dziś wieczór po­
siedzenie.11

D. 30 listopada podpisał Cesarz Wilhelm no- 
minacyę 25 nowych członków izby wyższej. Na­
zwiska ich są: Ministrowie (nieurzędujący) bar. 
Heydt i bar. Patów, marszałek polny Herwarth- 
Bittenfeld, marszałek polny Steinmetz, jenerało­
wie piechoty Peucker i Holleben, jen. Storch, na­
czelny audytor Fleck, podsekretarz stanu Bitter, 
prezydent Friedberg, naczelny dyrektor podatków

Schumann, dyrektor ministeryalny Phillipsborn, 
rzecz, tajni radzcy Sulzer i Balan, prezydent De- 
chent, były naczelny prezydent Eichmann, Beth- 
mann-Hollweg ż Runowa, prezes banku handlu mor­
skiego Giinther, vom Rath ż Lauersfort w pro- 
wincyi Reńskiej, wiceprezes najwyższego sądu apel- 
llenrici, naczelny prokurator W eber, poseł bar- 
Magnus, dyrektor poczt Stephan i naczelny pre 
zydent prowincyi Reńskiej Bąrdeleben.

Wybór tych 25ciu długiego wymagał czasu, mi 
ju s  ter bowiem wojny Roon i minister Itzenplitz 
zaledwie przystawali na lOciu.. Liczba 25 nie wy­
starczyłaby jednak , aby zjednać rządowi większość 
w ustawie powiatowej, lecz przedewszystkiem szło 
tu o pogróżkę, iż izba opierając się dłużej, 
dzie mogła' oczekiwać dalszego przyrostu nowych 
żywiołów. Jaki miał udział w tej sprawie Bismark 
nie wiadomo, lecz oprócz doniesień D aily  Tele 
graph z Berlina, iż Bismark ledwie na wiosnę o 
bejmie napowrót czynności swojego urzędowania 
dzienniki berlińskie nadmieniały już o zatargać 
w gabinecie z powodu nominacyi nowych członków 
Izby wyższej. W Berlinie zresztą oswajają się już 
z nieobecnością kanclerza, jak niemniej nie pier­
wszy raz daje się słyszeć zdanie , iż ta  nieobecność 
jest bardzo miłą Cesarzowi , gdyż rodzi mniema­
nie, iż on a nie Bismark rządzi. Natomiast kró 
ewicz ma zupełnie ulegać wpływowi kanclerza 

sposobić się cło ostatniego k roku, jakim jest utwo 
rżenie jednolitego cesarstwa. Ciekawe są zresztą 
pod tym względem uwagi D aily  Telegraph. Z Bruk- 
selli pisauo nieco dawniej do tego dziennika co 
następuje:

„W ogóle twierdzono, że postępowanie kanclerza 
zgadza się najzupełniej z widokami królewicza, 
Zamierzono bowiem w cichości utworzyć przy par­
lamencie izbę wyższą i zwinąć zupełnie sejmy nie­
mieckie. Prusacy na to przystaną, bo znikłyby re- 
prezeataeyo krajów niewcielonych. Królewicz prze­
stałby być na przyszłość po prostu cesarzem nie­
mieckim, a stałby się cesarzem wszech Niemiec 
Aby do tego dojść, trzeba złamać partykularyzm.11

Pomieniony dziennik w uwagach nad tern spo­
strzeżeniem mówi o przeobrażeniu ostatecznem 
związku niemieckiego w cesarstwo, a nie może tó 
nastąpić, jak długo sejmy zawadzać będą kancle­
rzowi, Idzie tu jeszcze o złamanie arystokracyi 
pruskiej, stojącej na przeszkodzie, i dla tego izba 
wyższa musi być zorganizowaną jako przyszły se 
nat przy parlamencie.

Zgromadzenie narodowe francuskie zajmuje się 
obecnie budżetem, co daje powód chwilowej ciszy 
Zbliża się jednak chwila wyboru komisyi konsty­
tucyjnej, co da powód do nowych zapasów. Lewi­
ca dowodzi niepodobieństwa utrzymania dłużej Izby 
w takim równowanym stosunku stronnictw, i cze­
ka tylko sposobności, aby wnieść odnowienie czę­
ściowe Izby.

Izba wyższa w Lizbonie, która się zamieniła w 
sąd sejmowy dla sądzenia margr. Angoja, uznała 
go winnym spisku przeciw konstytucji i zdrady 
stanu.

Dawny prezydent Unii Amerykańskiej zagaił kon­
gres. Nowy prezydent' choć będzie nim ten sam, o 
bejmie urząd 4-letni d. 4 marca. Treść telegraf ) 
wana mesażu wystarczy dla zrozumienia polityki 
wyczekującej co do Kuby i Meksyku, bo tylko pod 
temi względami ma mesaż ważność. ,

Dstatnie depesze telegraficzne „Czasu."

Ł w « > w  4 grudnia. Na wczorajszem wiec-zornem 
posiedzeniu Sejmu Marszałek zawiadomił, że Sejm 
trwać będzie do d. 7 b. m. (sobota). Przyjęto li­
sta wę o wykupnie m e s z n e g o ;  przeznaczono na 
szkoły 150,000 złr. i rozpoczęto obrady nad drugą 
ustawą szkolną.

W i e d e ń  4 grudnia. Dzisiejsza Wiener Ztg  
pisze: Cesarz nadał prezesowi Izby deputowanych 
l d o p f e n o w i  w uznaniu jego zasłużonego patryo- 
tycznego działania krzyż komandorski Leopolda.

3 grudnia. Na wczorajszem wieczor- 
nem posiedzeniu uchwalono wydatki z funduszu 
crajowego w wysokości 57.022 zł. i na pokrycie 
odatek 3 c. od 1 zł. podatku. Stypendya dla 

randydatów stanu nauczycielskiego podwyższono 
3.000 zł. na 5 000 zł., zezwolono na dalszą sub- 

wencyę dla seminaryów nauczycielskich i przyjęto 
na fundusz krajowy dyety członków krajowej Rady 
zdrowia. Uchwalono, pomimo oporu naczelnika kra­
jowego, zniesienie nauki religii w trzech najwyż­
szych klasach szkoły realnej.

© p a w s a  3 grudnia. Naczelnik krajowy odpo­
wiedział na interpelację 4 narodowców, dla czego 
isięgi metryk nie są dalej prowadzone w języku 
polskim, że rząd spełnił swoją powinność, usuwa­
jąc zmianę zaprowadzoną bez jego woli i wiedzy, 

l e m o  3 grudnia. Wystosowano interpelacyę 
o rządu, w jakiem stadyum znajduje się sprawa 

sudowy kolei żelaznej z Berna na Hradisz do Tren- 
czyna i z Berna do Ihlawy. Wniosek, aby polecić 
Wydziałowi krajowemu, iżby miał na oku projekt 
ranału z Dunaju do Odry i aby strzegł przy tem 

interesów kraju , przyjęto po uzasadnieniu przez

wnioskodawcę. Przyjęto także wniosek Wydziału 
szkolnego, aby sprawę zniesienia opłaty szkolnej 
chwilowo odroczyć i polecić Wydziałowi krajowemu, 
aby w tym kierunku zebrał jeszcze pewne szcze­
góły. Następne posiedzenie wieczór.

3 grudnia. Petycję o zniesienie usta­
wy szkolnej i przymusu szkolnego dla dzieci nad 
12 lat, przydzielono wydziałowi petycyjnemu. K 1 i e r  
i towarzysze interpelują namiestnika o niedogo­
dność lokalu niemieckiej szkoły realnej w Pradze; 
poczem komisya. zdaje sprawę o oświadczeniu po­
słów czeskich. Sprawozdawca K ii  e r  gani wywody 
tego oświadczenia i zwraca uwagę, iż zarzuty i 
podejrzenia w niem zawarte same się potępiają. 
Uszanowanie prawa jest pierwszą zasadą funda­
mentalną; kto ją  podkopuje, pracuje tylko dla 
stronnictwa wywrotu. Co się tyczy rozbioru p ra­
wnopolitycznego, sejm objawił już zdanie swoje 
przy innej sposobności. Wniosek komisyi, aby tych 
posłów uznać za ustępujących, przyjęto wraz z do­
datkiem, aby rząd o tem zawiadomić w celu roz­
pisania nowych wyborów. Po załatwieniu kilku 
spraw mniejszej wagi, uzasadniał Dr Aschenbren- 
ner swój wniosek o urządzeniu' ksiąg publicznych. 
Wniosek ten przydzielono osobnej komisyi z 9ciu 
członków. Następnie zdawał sprawę wydział pety­
cyjny. Przyszło posiedzenie jutro.

S iiai®  3 grudnia. Naczelnik krajowy zawiada­
mia, że sejm zostanie zamknięty w końcu tT-go ty­
godnia. Uchwalono ustawę o połączeniu gminy Lu- 
stengau i Waldegg z Linzem a miastu Steger po­
zwolono zaciągnąć pożyczkę 200,000 złr. na budo­
wę domów mieszkalnych i nowego gmachu szkolnego. 

€ łe l© w ie ®  3 grudnia. Poseł M i t t e r  d o r f  e r  
27 towarzyszy wnoszą, aby utworzyć gminy ad- 

ministracyjno-polityczue w zakresie istniejących o- 
becnie sądów powiatowych, w celu odebrania gmi­
nom czynności policyjnych i politycznych. Uuorga- 
nizowana władza administracyjna i Rada admini­
stracyjna miałyby siedzibę w miejscu sądu powia­
towego. Następnie uznano linię kolei żelaznej przez 
Lavanthal za konieczną i uchwalono przedłożyć 
odnośną ustawę Radzie państwa.

C ira a te ©  3 grudnia. Sejm odrzucił dzisiaj 
wniosek wydziału skarbowego, aby sprzedać krajo­
we kąpiele w Roliiczu, Neubaus i Tobelbad za 3 
miliony.

HS&sl&r 4 grudnia. F o n t a n a  w miejsce 
B u d m a n i c z  wybrany został deputowanym do 
Rady państwa; po czem sesya sejmu zamkniętą 
została przy trzechkrotnym okrzyku na cześć 
N. Pana.

fP a r e i l® ®  4 grudnia. Sesya sejmowa zam­
knięta.

’W e r s a l  4 grudnia. Budżet ministerstwa woj­
ny całkowicie uchwalony, a budżet robót publi­
cznych w większej części. Nic ważnego nie ząszło.

iŚ t r a s s lm r g i?  3 grudnia. Na mocy rozporzą­
dzenia cesarskiego z d. 20 listopada, kolej żelazna 

Kolmaru do Renu uznaną została na podstawie 
ustawy o wywłaszczeniach za nagłą.

H » © n t 3 grudnia. Rada narodowa odrzuciła 
skargę przeciw wyborowi pułkownika Arnolda jako 
nieuzasadnioną i uznała ważność wszystkich wyborów 
prócz wyborów odbytych w kantonie Ticino i wy­
boru Sprechera w kantonie Grizonów. Co do tych 
ostatnich, komisya zda sprawę; deputowani jeszcze 
nieuznani wśród tego zajmują swoje miejsca. Pre­
zesem Rady narodowej wybrany został w pier- 
wszem głosowaniu W i r  t  h - S a n d , dotychczasowy 
wiceprezes, 91 głosami przeciw 111; wiceprezesem 
w pierwszem głosowaniu Desor 75 głosami na 116.

M .© sB Stan4ysi© ]p© I 4 grudnia. V a l e r g a  
patryarcha łaciński umarł w Jerozolimie. N a m i k  
pasza gubernator Dżeddy podczas rzezi w r. 1859, 
ma zostać wielkim wezyrem. Mocarstwa zgodziły 
się na ustanowienie komisyi dla zbadania rękojmi, 
jakie rząd egipski przyrzeka pod względem re ­
formy sądownictwa.

M siinw tt* W ie  d e l  d. 4 grudnia godz *.
sjsdu. dłag psństwa baaka. 66-20. — 2j«8r.. 

Mig jnferiws w ś re ta se '70-50. — Losy ss s. IStO 
102 80 — AŁoye tenfci 975. — Afcsye fcs?«Syfo*?® 
338-50. — Londyn 108 85. — Srebro 107-75. — 
dukat — -—. — Lombardy 201*—. — l m $  % s. 
186» 145—-. — Akofs fraaoj-asstr. 138'—. — Na- 

smndor 8-68 V2. — Akcje kol. gal Karojfe La- 
iwujf- 233-50. — Akcye k o t Lwowa. - Gama<m. 
158-50—  A keys feolei gó&oe.-wschoi1. 161-50. 

iinka zwią&kow. (Yeraasteffik) 204-50. — Obligacje 
mdemsihs. .gal 77-75 — Akeys b&gku m adeń.-dta 
obzoto ogólk 267 —  Akoye sngle-bm ka; 328-— 

keje  kolei isądowój 341-— . —1 Akejre kol tóedm. 
177-50. — Akcje k o i Budolfa 174-—  — Tsam- 

•ay 396-— . —  Afeeye banku budowy 183-50. — Ak­
cje kolei wHchcd.. 135 —, — Akcje banku anglo- 
węgi?rsk. 99-50. — Ałc. kolei zjed, 276,:—.— Lo­
sy tureckie 77-50.— Losy prem. węgiers. 100-75.— 
Akcye kolei bogumińskiej 188-— . — Akcje kol. 
ces. Elżbiety 250'— ,— Afcc. kolei pół.-zach. 218-— . 
Akcye fran c .-węgr. 106-— . — Ogólny austr. bank 
335-50,

U son.•-n hienie gieM f: rozdzielone.
R 8D A X T 0R  O nrGW IBBHlAŁSrS: 1 W YBAWCA

R i i r §  p s p l e r ń w .
SScm fetów  4 grudnia

Wartość kuponów do 5 grudnia 
łrabro auatryackie ssa 100

100 „
100 rab. 
100 tsd,
1
1 fsisŁ 
a!. 100,. 100 g, 
» 100 |,0 
« 100 

100
ISO 
1

i plenfędsjr.

vupony er. płatne „
Inliłs ros. papierowe * 
f  alary pruskie „ 
dukaty austryackie „ 
Jsspoleondory „
JMig. indenin. galio, ,
I®/,, listy zast. „ „ „
j S „  ̂ -4 «

hipot. „ „ „
P/s „ sań . kf»d. wł. „

oWL poi. kolei w fg .  „
•osy psem. węgiasMe m  
k. B. fł. A, K f r . i  4% w. a 

,  Kipotees. *30% „ „ l„  
koiei Karol* Lsdw. ałr. tlO  

* Lwow.-Ozem. „ 200 
„ Warsz.-Wied. za r, 60 

!/e listy sast. Kr. Pol. I ser. 100

s . ,

,
**/# 5.
P/o . 
Iblig,

II „ 100 
„ „ „za  rsr. 100

likwidac. Kr. poi. 100 
kolei Rumuńsk. tal. 100

-W ie d ® A  3 grudnia.
»*/» zjednocz, dług pańs. bank, 
*% » * sreb.

Oblig. indemniz, niż. Austr.

„ węgiorsk.
galieyjsk.

„ bukowin.
„ siedmiogr.

głodowa galicyjska . 
węgierska pożyczka kolejowa 
(po 300 frank.) 120 złr. .

o ty czkan

£4 dają

109 _ 101 _
108 _ i 07 —
149 — 148 _
M3 — 162 —

5 23 1 15
8 74 S 64

78 75 .7 50
75 — 73 SO
80 25 78 75
80 — '8 50
£4 75 33 —

101 25 99 75
102 25 i 0 75
97 — 94 —

839 50 m —
*35 — %3i 25
J59 .... 157 —
100 50 S8 50
95 25 S3 £0
S3 75 92 25
98 75 92 25
79 n 78 —
4 5 /> 43’/.

66 2> 66 15
70 60 70 45
66 — 95 __
96 — 35 50
80 25 79 75
78 50 77 75
77 — 76 __
78 — 77 25

101 —. ‘GO 50

warto*.
knpoisn

*47,
71
14
567,
667,
567.

71
427,
47%
947,
237,
80
80
25

- 47,

żądają plącą żądają płacą żądają płacą

L isty  zattawne. Kolei rządowej fr. ft. •. ?3> 59 136 50 KoisI Ges. Slab. 55/s aa
y / t Banku naród. losy $1 - 50 75 „ saohodn. e, Elżbiety 250 5 1 35?) — x (er. pnw, 100 złr. w. a- » (Kmk 1883) . * „

---- 10 £0
i  * galicyjskie . . . . — — — — s PardabisMej — — — — — 88 —

, . . . . — _ 8G — „ Południowej , . -00 - 193 — Koki rsąd. St. 600 fr. — —
6 « gal. ztff. kred. wW. ---- n  so x Galicyjskiej . . „ Ozemiowickiej

233 £0 23 5 50 x „ .Umls. 1387 .... — 122 —
5 „ węgierek, losow, . . 
% „ zsM, kredyt, auutr.

87 - _ __ 158 — 157 - Kol, połndnio. St., 600 b, X Bony 1870-1874 8%
109 25 108 75

101 25 101 — ,  Albrecht® . . , — — — .... _  — — ....
5 „ zakł. kredy?;, anotr. Kolei wggier. półn. wsoh. 

kc. Rudolfa 20ó zh\ sreb,
161 50 611— ,  pół. 0 . F. 100 złr. m. k. 89 — 88 SO

spłacał, w 33 l&t. , •38 25 88 — 174 — 173 50 „ X X  za 100 6. w. *. 8 i — 87 —
5„ Dorni. pań. 120 zlr, 114 10 U 4 - A ko. kol. Alf. fiumańskaoj 175 - 174 50 * w sreb. 5% w. 102 50 102 -

* „ Kossyeko-Bogiun, 189 55 188 75 a s&ehodn. Czesk. za
PoiyesM loteryjne.

310 — 315 -
u s Siedmiogrodu. — — — _ 100 5. w. a. sr. 100 fi. w. a. —; —

Losy ‘pożycz, z r.’ l839 „ „ Oisańskiej , . 259 — 249 50 Kolei połndn.-pól. niem.
« „ . w 1854 26 75 86 24 „ wschód, węgier. 137 — 136 — 5% — rs 100 fi. . ™ —

„ 1860 102 75 V2 50 „ a *a»tr. północno- * * w srebrsa » ,6  50 96 -
V* losów poteos. austr. 

państw. I860 . . 125 59 1% —
saahcdafej J18 25 217 75 „ Gal. Kar. L. 800 S, w. s. 

(w srafersa 1% gg 100)» x Franc, Jósefa 420 — 219 50 101 - 100 50
Lo»y peżyssk. * r, 1864 !4S — 145 - blsye bąntóanglo-aastr. *39 25 829 75 KoL Gal. Kar. L. Bruls.SŁ — — S3 —
* prem. p o i wągier.. 
j, Domorente . . .

101 75 101. 25 * „ angio-węg. 99 - 93 50 a Lwow.-Os. po 900 1.
36 - M — „ Mstiyack, ogółu, . 332 50 331 — (w srsbrzc 5% sa 100) 74'5'J — —

» Kredytowe . . . 110 — 189 50 * Zakł. kredyt, węg. 
„ banku franko-austr.

119 75 139 25 „ „ „ Kmisy*1367 
Kol. Biedm. fi. 200 w. a.

83 - _ —
* żeglugi parowej . 133 25 137 75 87 75 87 50

na Dunaju . . S7 - 86 ~ » X węgierskiego 106 — 105 50 x ks. Rudolfa po 300 fi.
* księcia Salm . . 41 - 40 ~ „ „ galic. d. handlu (w srebrze 5% za 100 fl. 93 - 92 50
a „ Paliły . . 27 25 36 75 v i prz. w Krak. — _ — x półn. czesk. po 300 fi.
„ ks. Klary . . . „ hr, St. Qenois . . 39' — 

30 50
38 — 
29 50

w » kraj. galieyjsk. 
we Lwowie _ • — (w srebrze 5% za 100) 

Tow. Zegl parów, na Duu.
— — —

„ miasta Budy . . 
„ ka. Windisehgraetz

30 - 29 — „ wiod. d. obr. płodów 314 - 313 — za 100 fl. m. k. . __ — — —
— — ------- „ galicyjs. hipoteczne — — — — Austr. Lloyd 100 fl. m. k. _  — -------

„ hr. Waldstein . . 24 — 23 — „ austryae. związków. 206 — 20» 50 Tow. pragsk. przem. żel.
„ hr. Keglevich . . 18 50 17 50 „ dla obrotu ogólnego 251 — 250 £0 po 300 fl. . . . 94 50 93 50
* Rudolfa . . . • 15 - 14 50 „ Tow. wyr. cegieł ma­

Pożyczka miasta Stani­
sławowa po 20 złr. . 24 50 24 —

szyn. we Lwowie .
„ rektyfikac. spirytusu

— — Waluty.

Alce, banku i przem. w Czernioweach . — __ Cesarskie korony . . . — —

975 — 
839 -

973 —
318 80

x 400 frank, tureckie 77 76 77 50 9 dukat na wagę .
„ obrączkowy 

Złoto al marto. . . .

— — — —
Banku naród, austr. . . 
SJakładu kredytowego . Obligi pierwszeństwa

— — — —
Żeglugi parów, na Duu. 612 — 640 — Kolei Naddnieatrzańskiej. ------- 74 — N&polcondorj . . . . • 8 685 8 68
Kolei północ. Fcrdynada 2130 2120 * Koszycko-Bogumiń. 91 50 f i  25 Fryderyki . . . . . — — —

Luidory (niemieckie). 
gouwereny angielski® 
Iinperyałj rosyjskie . 
Srebro . . . . .  
Srebro, kupony . <• 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kasowe

t a ś w  2 grudnia

Dukat holenderski . .
* cesarski , , , 

Półimpsryal rosyjski 
Ra boi srebrny rosyjski .

a papierowy '* 
Talar praski . . . .  
Listy s, Tow. te, P i ’ *% 

n n » n 4%
„ East. Banku hip.

Obligi indemn. bez kup. 
Akcye kol. galio. b. kup.

„ „ lwows.-czern,
„ Banku hipot, gal.

W » r ® s6 » w ®  2 grudnia 

Listy zastaw. 1 ser. rub.
w » ^ w n

kupon . „
„ nowe

kupony „
» likwidacyjne „

kupony „ 
Kolej warsz.-wiedońska .

„ ' » -bydgoskiej. .
s * terespólikfej .
9 n lochk łe j , .

żądają płatą

10 95 10 85

1C8 107 85
168 25 407 75

1 62,B 1 62“

19 10
5 2 i i 12
8 70 8 62

- i 70 1 64
1 48% 1 47’/ 4

80 __ _ 79 35
74 75 74
89 35 88 n
78 50 78 —

236 231 60
156 — 154 _ _

239 50 237 50

94 50 11 20
93 10 92 80

1 77%
93 15 92 S»

2 22%
79 5 78 75

— IV.

73 * 72 ___

— — 115 50
_ _ _ 108 50
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AE€¥B®ACTWO  
Miłosierdzia i Banku Pobożnego.

w KRAKOWIE.
L- 345-    (2082-1-3)

Uznawszy to za potrzebne, z powodu, 
iżby nie narażać strony wypożyczające na 
zastawy z Banku Pobożnego na straty  po 
dwakroć przy zmianie monety polskiej na 
baknoty austryackie — raz przy wzięciu 
pożyczki, drugi raz przy jej oddawaniu — 
Arcybractwo Miłosierdzia postanowiło oć 
dnia Igo Stycznia 1873 r. całą manipu- 
lacyę w Banku Pobożnym zaprowadzić na 
banknoty austryackie — i o tern zawiada­
mia wszystkich, kogo to dotyczyć może.

Podstarszy Arcybractwa 
-57 L . Górnicki.

Za sekretarza J. Głębocki.

W A C Ł A W  G Ł O W A C K I,
jubiler i taksator,

o d  k i l k u n a s t u  l a t  u t r z y m u j ą c y  s k ł a d  t o W a i o w  
K S "  ® !© 4 y e li I  s re f i rB iy c l®  ■t3BH 

w  K rakow ie p rz y  ul. G rodzkiej,
poleca Szanownej Publiczności świeży dobór w y r o b ó w  z t o t y r l i  ł_ s r e b r n y c l i ,  
a mianowicie; e i i f c i e r u t c ,  l i c b i t a r a y ,  p u l i a r ó w ,  I j ż c k ,  I j ż e e i r . c k  i t. p.,

po cenach umiarkowanych.
UST* Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się jak najspieszniej.

Utrzymuje także różne w y r o b y  s t o ł o w e ,  b o ś e l e l n e  i  t o a l e t o w e  ss e l i i i i -  
s b ł e g o  s r e b r a ,  w najlepszym gatunku, za którego trwałość i dobroć zaręcza. (2106-2-3)

G A L I C Y J S K I

Zakład kredytowy ziemski
( G a l i z i s c l i c  I I © « l © i a - C r e « f i t - A B ł s t a l t )

W KRAKOWIE,
na mocy §. 5 ustępu 5 Statutów zatwierdzonych d. 2 Maja 1872 r. do 1. 5.155 i regulaminu zatwier­
dzonego reskryptem wysokiego c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 10 Września 1872 r. do

1. 12.674.

otwarł w gmachu Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu, w Ryuku
pod Nr. 19 na dole pour les arts industriels 

W iesisie S. JPIa-aalŁesBga^se S , a n  p r e m ie r *  W ie rn ie

Etoffes pour meubles, Soleries, Tapis d’Mlmssoii et de Smyrnę,
Veioutes et Moqnettes.

U l i l e a u s  t u l l e s  b r o e l e s ,  C r e t o n u e s ,  A e l o u r s ,  H e p s  i l e  l a i u c .
Spócialite de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins. 

Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints. 
C eram iqaes pour panneatix  e t lam brls,

F a i e n c e s  p o u r  s a l l e s  do  b a i n s  e t  c a r r e l a g e .
Entree libre des magasins.

Szczególność iv materyach na pokrycie mebli, kobiercach, firankach , haftach
i fajansach.

Najściślejsza kupiecka rzetelność w połączeniu z artystycznym wprawnym gustem. 
(1987-7-) I .  F l n n e n g a s s e  5  n a  I .  p i ę t r z e .

En voi Franco d’echantillons en province. _______

Na cześć i korzyść
Pawła italmacha,

Redaktora Gwiazdki Cieszyńskiej, 
w 25tą rocznicę jego na tem polu pracy, 

wydanem zostanie dzieło pod ty tu łem :
KASĘ WKŁADEOWĘ

która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki pieniężne, począwszy od 1 złr. wa.
i opłacać od takowych procent w stosunkuWISŁA
o i l  s t a  r o c z n i eKsięga zbiorowa, ozdobiona portretem  

i życiorysem ju b ila ta , obejmować będzie 
dwadzieścia kilka arkuszy druku na pię­
knym papierze. Druk ukończonym będzie 
w Kwietniu 1873 r.

Lista przedpłacicieli umieszczoną będzie 
przy końcu dzieła.

W imieniu kom itetu: 
Przewodniczący: 

Władysław hr. Koziebrodzki.
Sekretarz:

H ilary Filasiewicz.
Skarbnik:

Ignacy Żółtowski.

Warunki przedpłaty:
Na papierze pięknym zł. 3-8 0 ; tal. 2 sgr. 15 

„ „ „ w opr. zwykłej zł. 4 50; tal. 3
„ „ „ w opr. ozdob. zł. 6-— ; tal. 4
Po ukończeniu druku cena dzieła zna­

cznie podwyższoną zostanie.
Przedpłatę uprasza się przesyłać do Wgo 

I. Ż ó ł t o w s k i e g o ,  skarbnika komitetu, 
w Krakowie ul. Podwale na Wesołej, w do­
mu własnym Nr. 23: oraz do administra- 
cyj dzienników: „Czas“, „K raj“, „Gazeta 
Narodowa", „Dziennik Polski", „Dziennik 
Poznański", „Tygodnik Wielkopolski" i 
„Kuryer Poznański."

Skład główny w Księgarni S. A. Krzy­
żanowskiego w Krakowie. (2080-1-3)

«  <HĘm?
i  %

Wa M O  Ś L IW Y  M A T IR O
przy S a n d o m i e r z u ,  obejmujący 628 
morgów ziemi prawdziwej popielatej, 
Sandomirskiej, L klasy; można n a b y ć  
lub przez zastaw w y d z i e r ż a w i ć  na 
lat dwanaście pod bardzo korzystnemi 
warunkami przez Dom komisowo - han­
dlowy L . Sroczyńskiego w K r a k o w i  e.

(2081-1-3)

Przygotowane z liści drzewa rosnącego , w Peru, 
leczy szybko i niechybnie r z r r / ą c / . l t i  n a j u -  
|« o r « z y i ¥ S z e  i z a s t a r z a ł e .  Apteka Gri- 
mault et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj 
zapisywać balsam kopaiwy, za pomocą Hejowatości 
przygotowuje pigułki z esencyi Matiko i balsamu 
kopaiwy.

Pjgułki te , nietylko że zawsze skutkują w jak 
najkrótszym czasie, ale nawet nie mają tyle nie­
przyjemnej woni balsamu kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem 6 .1-1- 
■ u a u l t  e t  C o m p .  (1861-1-1 *)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefy, 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i u p. W. Redyka, — we Lwowie w Składzie ma­
teryałów aptecznych i w aptece p. Piotra Miko- 
lasza, i w aptekach pp. Berlinera i Ruckera, — 
w Brodach w aptece p. Franzosa, — w Rzeszowie 
w aptece p. Scliaitera, — w Warszawie w Składach 
materyałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. 
Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzutów, 

ran syfilitycznych
Dra C ! I A ® Ł E  w Paryżu, rue Vivienne, 36.!C§r= Potrzebny jest ,e2 g® Frawsiiiwe

PigilM  M orisona
czeniu krwi, tak stanowczą się okazała, że ją  dzi­
siaj 60,000 listów dziękczynnych ze wszystkich stron 
świata jak najzaszczytniej popiera.

będące, a trudne do zażycia w skutkach zaś swoich 
wątpliwe kubeby i kopajwy z rzędu lekarstw wy­
piera. Bądź w szpryco Waniach, bądź wewnętrznie 
użyty, _ pokonywa z pewnością wszystkie nieznośne 
dolegliwości, jakiemi są: rzerzączki, upławy, osła­
bienie kanału, otoki pęcherza.

Z powyżej wymionionemi, specyficzncmi środka­
mi, łączy się jeszcze maść przeciw -liszajowa, pre- 
paracya do kąpieli mineralnych (Bains mineranx), 
maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wyczyniające 
ze krwi zarazę.

W Krakowie jedynie w aptece p. Trauczyńskiego 
pod Koroną w Rynku głównym i W. Redyka, — we 
Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Brodach w 
aptece p- Kullaka, — w Warszawie w Składach ma­
teryałów aptecznych pp. Gallego i Spiessa,— w Po­
znaniu w aptece p. Dra Maukiewieza. (2158-1-)

za pewną gwarancyą do samoistnego 
prowadzenia poczty. Bliższa wiadomość 
pod adresem: A . I I .  poste restante 
w Rz e s z o wi e .  (2113-1-2)

Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza­
jących krew we wszelkich słabościach zlogo przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. ( / 54-S-)

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Monlin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn­
ku głównym.

A . ł l a c z u s h i e g o  lita  u  i l e  Ł y s .
jest jodynie sprawdzonym środkiem upię­
kszenia, wypróbowanym i uznanym jako 
najlepszy środek, aby cerę natychmiast 
zrobić nadzwyczajnie białą, delikatną i 
miękką. 1 Flakon 1 złr. 50 cent.

A . Maezugkiego Urenie ile Łys. 
Skutek tej niezrównanej pasty na twarz jest 
nad wszelkie spodziewanie i jedynie po­
ręczonym środkiem szybkiego i nie­
wątpliwego wygubienia wszelkich wyrzu­
tów na twarzy, zaskóruików, piegów, plam 
wątrobianych i węgrów, Cena 1 złr.

A .  M a c z m k i e g o  S a v o n  a n  l a l i  
i l e  L y s ,  m y l i ł o  l i l i o w e  m l e k a  
p i ę k n o ś c i ,  najwyborniejsze mydło do 
gotowalni, posiadające nieocenioną włas­
ność oczyszczania cery z wszelkich brudów 
i nadania młodocianej twarzy nawet w po­
deszłym wieku. Cena 60 cent.

A . M a c z i i s k l e g o  T e l o n l ł n e ,  n a j ­
d e l i k a t n i e j s z y  p u d e r  r y ż o w y ,  
nieodpadujący, trwały, niewidzialny na ce­
rze nadaje jej świeżość młodocianą i bia­
łość i utrzymuje twarz zawsze czysto i gład­
ko. Cena 1 złr. 50 cent.

A .  M a e z u g k i e g o  p o m a d a  z  t ł u ­
s z c z u  n i e d ź w i e d z i ,  nieoceniony o 
chronny środek przeciw wypadaniu włosów 
przez co takowe utrzymują się gładko świe- 
cąco i gęsto. W zapachach różnych kwia­
tów 1 złr. w laskach 50 cent.

A . M a c z u s k i e g o  E A a li -  U r e n a e ,  
polecane przez znakomitych lekarzy jako 
najpewniejszy środek do usunięcia wszel­
kich nieczystości skórnych jakoto: piegów, 
plam wątrobianych, liszajów, węgrów, czer­
woności twarzy; flakon z opisem użycia 
1 złr.

A . M a c z u s k i e g o  E a n  d e  L a v a u -
de, _ bardzo dobry woniejący środek do 
odświeżania, do mycia, kąpania i wonie­
nia pokoi; miły zapach niemoże być z ni- 
czem porównany. Cena 1 złr.

Wszystkie te wonie są j e d y n i e  prawdziwe 
do nabycia w S k ł a d z i e

Parfumeryj M aczuskiego
io Wiedniu, Karntnerstrasse N. 26.

W K r a k o w i e  u Józefa Jahna i 
Wilhelma Fenza. (1709-10-32)

7 : „owalGyzopom-
ta 1% ,r  $3 \ r  i 1 * *-'1, Pa udoskonalo-

na, o ciągłym
wytrysku, jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez sprę­
żyn, nie potrzebuje nigdy reparącyi. Zamknięta w 
malein pudełeczku, bardzo wygodna w podróży. 
Cena dostępna. — W Paryżu u wynalazcy P. Nau- 
dinal, ulica de Jouy 7, — w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i u 
p. Tom. Góreckiego. (2159-'-)

C u k i e r k i  D e t h a n a
są niezawodnym środkiem przeciw c ł e r p l e n i o B U  

u t i r a e i e  g ł o s u ,  z a g m l c E i i u  g a r ­
d ł a ,  z i m o d o w a e e n i u ,  c u e ł i i i ą c c m i i  
o i ł i i c e l i a n ł ,  o i m r z c n i u  1 n a l i r z m l c -
i s l u  w  s ę l l i c ,  spowodowanem przez ciągle j m -  
l e n l e  t y t o n i u  lub n i j n n i s i r  m e r ł i i i -  
l i y u s z i a .  Lekarze zalecają je szczególniej k a >  
z u o i l d e j o n i ,  m ó w c o m  i ś p i e w a k o m .
 ̂ W P a r y ż u  w aptece p. B ł e t k a n ,  Faubourg 

St. Denis, 90, — w K r a k o w i e  w aptece p. A . 
T r a u c z y ń s k i e g o  pod Koroną w Rynku głó­
wnym, — we L wo wi e  w aptece p. VI i k o l a -  
s e k a .  (1829—1 -52)

Wiadomość dla lekarzy.
Syrop Dra Forget. S I B O P  Z E L A Z I S T Y

w połączeniu 
z wytworem ze skórek pomarańcz i z 

Quassia Amara jak również 
ZIODANEM ŻELAZA 

P i J . - P .  L A E O S E ,  aptekarza  
Ulica des Lions-SfcPaul i  w P arylu ,

Żel ■izo w stanie ciekłym najdogodniej przys­
wajać się daje przez każdy organizm ; użycie jego 
w tym stanie nie wystawia na żadne) niebezpie­
czeństwo, a skuteczniej działa jak  przygotowane 
w pigułkach, lub w cukierkach. Działanie tego 
syropu jest foniczne z powodu żelaza; przeciw­
gorączkowe z powodu quassia amara, rozpusz­
czalne z powodu skórek pomarańczowych w 
skład jego wchodzących. Jest to najlepszy środek 
wzmarniający dla słabych i wycieńczonych tem­
peramentów najpewniejsze pomocnicze lekarstwo 
przy użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak powsze­
chnie ocenionych we Wszelkich słabościach 
żołądka, w trudnem trawieniu i w braku apetytu.

Dostać można w W arszawie w składach mate- 
ryalów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
Krakowie w  aptece P . Trauczyńskiego; w Poz­
naniu w aptece P. doktora Monkiewicza; we 
Lwowie w aptece P. Piotra Mikolasch, .

I  skutkiem' przeciw ka-
zt-Nlj J  JH J y  )ł wPor_clVwVm> kalaróm,
cyi naczyń placowych i wszelkim cierpieniom piersio­
wym. Lekarze paryscy zawsze z pomyślnym sku­
tkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy jest do­
stateczną. — Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36, — w Krakowie u p. J. Trau- 
ayńskiego i W. Redyka, — we Lwowie u p. Piotra 
Mikolascha, — w Poznaniu u p. Monkiewicza, — 
w Brodach u p. M. Kullaka, — w Warszawie w 
Składach materyałów aptecznych panów Gallego i 
Spiessa. (215 ’-1-24)

Medal Towarzyst. nauk przemysłowych w Paryżu.

aJa Precz ae siwizną. Jako k o r z y s t n e  i r z e t e l n e  
p r z e d s i ę b i o r s t w o  poleca ni­
żej podpisany p r z e z  w y s o k i  
r z ą d  d o z w o l o n e  i p o r ę c z o ­

ne n a j n o w s z e  w i e l k i e

losowanie pieniężne
w kwocie dwóch milionów 

161.360 talarów, których pierwsze 
ciągnienie wygranych urzędowo po­

stanowione już 
18 I 19 Cnrudnia r. 
nastąpi. Główne wygrane są w da­
nym razie B . Mark. 250.000,
150.000, 100.000, 75.000, 50.000,
40.000, 30.000, 25.000, 2 po
20.000, 3 po 15.000, 5 po 12.000,
11.000, 12 po 10.000, 11 po
8.000, 10 po 6.000, 32 po 5.000, 
5 po 4.000, 64 po 3.000, 122 po
2.000, 256 po 1.000, 306 po 500 
Mrk. itd., wogóle 36.000 wygra­
nych, które w 7 oddziałach sto­
sownie do planu gry w ciągu kilku 
miesięcy z pewnością wyciagnione

zostaną.
Za nadesłaniem kwoty w pa­

pierach bankowych austryackicli 
przesyłam 

całe oryginalne losy po złr. 3-50, 
połowy oryg. losów po złr. 1-75, 
ćwiartki oryg. losów po 90 e. 

zapewniając najpunktualniejszą ob­
sługę.

Upraszam powyższych losów nie 
uważać za promesy, gdyż każdy 
Uczestnik otrzyma odemnie prze­
słane natychmiast losy oryginalne 
zaopatrzone urzędową pieczęcią. 
Plan gry dołączonym zostanie do 
każdego zlecenia darmo —  zaś 
wszelkie wygrane obok urzędowej 
listy ciągnień przesłane będą na­
tychmiast udział mającym osobom.

Zechce się więc każdy wprost 
i z zaufaniem udać do .firmy

M i i i  Her z,
Sprzedaż efektów rządowych

(2057-5-12) w Hamburgu. (ess4)

y A .  wyborna farba do włosów 
f T u l P .  DICQUEMARE w PARYŻU 

}  R O U E N .
1 W j e d n e j  e h w l l i  zmienia siwe
W mmjk włosy na głowic i na brodzie na f c o -  
t l — Sos* n a t u r a l n y  bozniebezpieczeń-

stwa dlaęiała. Farba ta  bezwonna J  e s t  
g fe i i te e z B B ic J s a ą  o a lw s ie e l lk lc S i  p s* e - 
p u r a S ó w  t e g o  s -o i Sk ibJ m  d o t ą d  w ż y -  
w a sa y e B i. Fabryka w R o u e n ,  Plae Hótel 
de; Ville, 47.

W Krakowie iv aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w Rjmku gł., we Lwowie w magazynie p. 
R. Schwartza i u p. L. Janowskiego, i w głó­
wnych składach perfum. (1828-19-52)

M s s j s i o w s B i a

©ferla szczęścia.
Szczęście i błogosła­

wieństwo u Cohna,
Wielka przez miasto Hamburg porę­

czona loterya pieniężna przeszło
2 milion. 161.300 talr.

Ta korzystna loterya pieniężna jest tym 
razem znowu wygranemi bardzo znacznie po­
mnożoną, zawiera bowiem 69.000 losów, a w 
przeciągu kilku miesięcy następujące tuygrane 
W i klasach z  pewnością wyciągnięte zostaną, 
mianowicie: Isza w y g r a n a  w danym  razie 
100.000 tal., szczegółowo 6 0 .0 0 0 ,
40. 000 , 30. 000 , 16. 000,
5 3 . 0 0 0 ,  10. 000, 2 po 8. 000,
3 po 6.000, 5 po 4.800, 1 na 4.400, 
12 po 4.000, U  po 3.800, lOpo 8.400, 
32  po 8.000, 5 po 1.600 , 64 po 
1.800, 122 po 800, 6 po 600, 3  po 
4 8 0 ,  256 po 400, 306  po 800, 6 po 
ISO, 402 po 80, 16.403 po 44, 40, 
18.340 po 80, 8 , 6, 4, i 8 talar.

Ciągnienie wygranych pierwszej klasy jest 
tirzędowo na

18 i 19 Grudnia b. r.
ustanowione i kosztuje
ca ły  los orygin. ty lko  3V2 z łr.w a . 
pól losu „ „ 1% „
ówieró losu „ „ 1 „

Te losy oryginalne zaopatrzone pieczęcią 
rządową (nie ze zakazanych promes lnb lo- 
teryj prywatnych) wysyłam za opłatnem na­
desłaniem należytości, nawet w najodleglejsze 
strony.

Urzędową listę ciągnień i

pieniądze wygrane
rozsyłam natychmiast po ciągnieniu każdemu 
interesowanemu punktualnie i dyskretnie.

Kantor iuój jest jak wiadomo najstarszym 
i  najszczęśliwszym, gdyż uczestniczący wygrali 
ju ż  u mnie największe główne wygrane tal.
100.000, 60.000, 50.000, często 40.000, 
20-000, bardzo często 12.000 tal., 10.000 
tal. itd. itd., a nie dawno w odbytych cią­
gnieniach w Listopadzie b. r. ogólną sumę 
przeszło 100.000 talarów, według urzędowych 
wykazów wygranych. (2077-1-5)

Łaz. Sams. Cohn,
w HAMBURGU,

g ł ó w n y  l&aift&OB', dom bankowy i wy­
miany.

O AR, HO g£
i opłatnie przesyłam na żądanie 
mój obszerny (ilustrowany cennik 
towarów z chińskiego srebra w

najlepszym gatunku | j r

. 's Fabryka towarów |{  
i  c h i ń s k l o g o  s r e b r a .  |i

■  H I .  I i .  I l a u d n a t z  I r
w Pradze. ffU

(1935-10-12) 4gLP A S T A  i S I R O P  z K O D E I N A

Przeciw cbolerze
W  Wina czerw onej Preparat z mlekanu żelaza.

Potwierdzony przez A l i a t t e i a i l ę  medy­
czną w Paryżu. Pozyskał uznanie akade­
mii w skutek licznych i przekonywających 
doświadczeń, dokonanych przez komisyę, 
złożoną z panów profesorów Bouilland, 

Fouguier et Ballyr 
Wyższość tego preparatu nad wszelkie- 

mi innemi preparatam i żelazuemi, potwier­
dzoną została później jeszcze w skutek do­
świadczeń fizyologieznych, zamieszczonych 
w raporcie przedstawionym tejże Akade­
mii 13go Lipca JL858 r.

^Dlatego to B l r a ^ u c s  i l e  S w e lls  e t  
C o n t e  i są powszechnie przepisywane 
przez lekarzy różnych krajów przeciw bia­
łaczce (chlorose), upławóm, dla ułatwienia 
peryodycznego odpływu regularności u mło­
dych osób i dla wzmocnienia ciałotworu de­
likatnego obojej pici. (1848-10-24)

Każde pudełko opatrzone jest etykietą 
i opaską dwubarwną i owinięte obwódką 
różową, na której znajduje się podpis p. 
iabelouye, utrzymującego skład główny, 

ulica d’Aboukir,' Nr. 99 w Paryżu.
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskie­

go,— we Lwowie w aptece p. Mikolascha—  
w Brodach w aptece p. Kullaka ,— w W ar­
szawie w Składach materyałów aptecznych 
pp. Fer. Aug. Gallego i Ląduńka Spiessa.

p r a w d z i w e  i n i e n a ś l a d o wane.  
Voslauer za wiadro złr. 20

Sescarder „ „ 1 6
wysyłam_ natychmiast począwszy od ł/2 wiadra za 
nadesłaniem gotówki lub zaliczką. Począwszy od 5 

wiader 5%  zniżki. II t  l i  1' SIŁ A  II AM.
tanio zakupionych od pewnej masy kon­
kursowej, wszystkie oryginalne, za porę­

czeniem, jedna wielka butelka:
Szampan francuski:

Aubertin & Co., Mum. & Co.........................złr. 3-—
Moet & Chandon, C lic q u o t .................... „ 3-7;

Najszlachetniejsze wina Bordeaux:
St. Julien, St. E s t e p h e .................................   1'5(
Chateaux-Margaux, T a l b o t .....................„ 2-—

„ Laiitte, L a ro s e .................................„ 2-75
Najlepsze wina reńskie: 

Liebfrauenmilch, Riidesheimer . . . .  „ l'7f
Hochheimer, H ark o b ru n n er.....................n 2-25
Johannisberger, C a b in e t ..........................„ 3-25

Hiszpańskie i francuskie wina na wety:
Madeira, Sherry, M alag a .......................... „ i-7£
Muscat-Lunel, F r o n t ig n a n ..................... „ 2-—

( ‘776- 1-) Wódki:
Rum Jamaika, n a jlep szy .......................... „ 1-75
Głiartreuse, najlepszy, żółty i zielony . „ 4-25
Benedyktynka >/2 but. 2 V2 złr. 1 but. . „ 4-75
Maraschino di Z a ra '/2 but. V/2 złr., 1 but. „ 3-—

Iplrn p] fi nb Mandel win hurtowny, w Wie- 
. llulVo. i 1U UH, dniu, Rackerstras.se Nr. 8.

Oacionkami Drakami Jhwna Fasekowskkgo, Odpowiedaalay rządca Drakami Jozef Łakoć,intki.


